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KLAUDIA z ŻISZKÓW 

j AS I N, SKA 
żona emeryt. inspektora szkolnego 

po dłu~ich i ciężkich cierpien'iach, opatrzona św. Sakramentami, za
snęła w Bogu w dniu 5 stycznia 1938 r., przeżywszy lat 53. 

. Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele po - Domi
nikańskim (par. św. Jacka) w piątek 7 bm. o godz .. 9 rano. 

;. 
·· Wyprowadzenie zwłok z domu Nr. 71 przy ul. Pilsudskiego na 

cmentarz rzymsko-katolicki nassąpi tegoż dnia o godz. 2.30 po poł. 

~.:-Adres Retłakcji i Adm. Piotrki>w Tryb. Słowackiego 18 tal. 10-21. Drukarni 10 65. I . Na 11mutne te obrzędy zapraszają pogr1iżeni w głębokim żalu 
mąż, córki i zięciowie. 
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Pierwsze morderstwo związało zb6jów ,,wieezy$łym'' paktem-M.order
•twa .w biały dzień - Uciec:z~a przed polic.ią~ :W . siecl obławy-Sinierć. 

Kaszewiaka __:. Ma~·uszeczko grasuje w Małopolsce? 
'· 'Wczorai donłdliłmy o csta- dlli, zbiegli w kierunku Krak~-'.przodownika sJużby śledcze), i przyłożywszy niemal lufę re- rzy . na wezwanie do zafn:yma· 
'tą:,ch _ występach . krwawego wa. żmucLne dcx:hodzenle us:a· 'Junga. Po tym zabó;s~wie ban· wolweru do pier.si ś.p. Henryka nia odpowiedzieli · gradem kuL 
ibira Maruszeczki. liło, że spra.wcami zbrodni byH 

1
1 dyci z całą bezczelności!\ wr.S- Bąka, strzela, kładąc .go trapem ··Podoias wynikłej s:rze:an~ny 

. · Droga po:wornych zab61s.tw Józef Kaszewiak i -N'ikifor Ma-I cili do Ka:owic, przekonani,. ż~ na miejscu. · ZQbity został . woźnica, Jan. 
tego m:ordercy, o k;ó-ryni i~ż tuszcczho. · · . . policja nie będzie ich t~ szu· UCmCZKA Kar:ela, cru p~trze!ony kilI:o. 
krążl\ legendy, jest ta,k pełn.:& Związani potwqrnym mor· kala. . Natychm!ast po dokonan!u · ma. kulami jeden z pa:::i~er~w, 
~nsacyj.nych szczególóv1, że dem, banciyci z:nvicra:ą ponury .W dniu 5 grudnia do.konali mo-rd~rs:wa, bandyci zbiegli w jak się okazało Kaucwia!t. 
war' o ją po!uó:ce przeds:awić_. pakł i pos:an.aw:ają dzlałać 'nie zuehwałcgo na-padu na res:a- ulicę Bracką, _nas:ępnie Ale1a-, . Marus.zeczko, który siedząc 
·: \"'/ dniu 18 paźclz~crn:.k.:i r. ub. • ro.zł'ąozrlie. Przew!Cłu;ąc . spo-t: urację Józefa G,:i.ł~sz.ki, gdzie mi .JerozoHmskimi zawrócili w na przodzie wozu udawał woi
w parku im. Kośc!usz.ki w Ka· kanie ze &dga:ącą ich poJi.c;ą, pcstrzelili jeg~ .żonę ~iktorię i w kierunku Dworca Głównego, ni-cę, zdołał zbiec i ukrył tice· vr 
towicach, zos'..ał zai;'rze!ony dccydu;ą się na walkę do upa- !edncgo z .tto:;c1, inwalidę wo- gdzie na'.rafili na os1atni au:o- okolicznych lasach. 
32-!e~ni urzędnik, Józef Ro'.~e!"', dłeJto. 1em:cgo, B1ałusa. Zrabowawszy jbus P„K.P. odchodzący do Gr.;: śMIERC KASZEWIAKA 
1' ,chwili g~y intcnvcnio·1:1;ił .1·1 · W Krakowie bandyci_ doko· Gałuszce zło:y zegarek i 80 ca o godz. 23,'40. Bandyci z.:i;ęli · 
ebrbclc 5"'/cj ::u(o::c;, n:d któ- n.ali szeregu ' napadó~ b:indyc- . złotych w goto-wiźnie zb:egii spo!t.o~nie miejsca w au!obu'sie Kaszew:ak przewiez:ony d·o 
111°. nQcali ti-.; w bestials!:i spa- kich z. broaią . w ręku. Podczas ·W niewiado-mYJll: kierunlm. Za· i. tejże nocy z.naleźli się w GrÓj- szpi~la w Rc.domiu, zmarł w 
sób . d1vaJ nlczn:lnl c!'!o?;m!cry. po§ćigu za .zb'.rami, Kaszewiak rządzone natychmiast obławy i CU·. · . dniu 2 b. m. Przed zgonem do
M~pa.s~nicy, po dokonaniu zbro iabija 1rystrza!cm z rcwo!wcns poszukiwania nie dały pozytyw .·Nazajutrz Kas.zewiak i Maru• konano licznych konfron:acyj. 

•' ------------· -···.-· --------- neJ!o rez.u}~a~'!· . . ... szeci:ko po;echali do Białobri:e m. in. do Radomia po;echał wy 
Kasz:w;ak 1 ~;eczko u· gów.Tam po wr!śc!u z ~re_s~au· wiadowca Mazurek, który roz• 

krywali s:ę przez 1akig czas w racji natknęli się na kom~n- -poz.n.al w K:i$zewiaku sprawcę 
?•!toli~y· Ka.:o;vic1 .w~eszci~ ~- dant~ po·s:erun.ku p„ ~· W :od· ubó~s:wa śp. Henryka Dąka. 
1ą<:, ze pali. un ~:ę ,ta~ gru:it t><'wiedzi na wezwanie „stać. Elt.~perlyzy. r~sz11ik~rskk, jak 

~ pod _no.gam.ii.. pc1-ecłiid1 ~ dniu pol!-c!a'', bandyci zasypali. ko· :ówntd 'Y'fDik~ ~~b:az~owycb 
14. fl:tudnła de' \Vatb~ mendan~a gradem kUł na sz-czę ~echod.zen us.alrły, że Ka~ze• 
· ':-V. ~i~~u d·w~ch ~hi _ban~yci ście chybia;~c, ·wy.wi~ła . się wi!l~ był równiież .sprawcą .r:a· 
!o"ęc1ll s1ę po ~cśc1e, wypa.ru· .obopqlna s:rzelańLna, b~yci I ~ó;s1.wa p~l!odown1ka Junga. . 
1a.c odpo;wiedruego . terenu do jedna.k korzys~.aj~~ i panuill- Za zbiegłym Maruszez~k• 
tta?~du r~bunkowego. cych ciemności zdołali zbiec. · wszczę:o en.ergicz.ny pośćig. 

Dnia 1~ ~rudnia . o go~e POSTRZELENIE WŁAśCICIE- Bandy'. a. skrvł się w oko!foz.ny~h 
~~,30. zos.alt .z~obserwowani pa LA KOLEKTURY olbrzymich lasach , obecnue 
ulicy Żurav11e1 przez wyw1a- z d · . ł ·· . . grasuie podobno w Małopolsce. 
dowców pó-licji, ś.p. Henryka a.rzą . zona niez~ ~czme o· 
Bąka i Franc_!szka Mazurka. 

1 
bł~wa n;e ~ała wyn1~ow. Krwa . 

Kaszewfak błyskawicznie o· · ~i wspolnicy zdoła!~ wFk:i~~ . 
rientuje się w. sy~uacji, nieznacz i Slę z .koła obławy 1 now dali 

Pa Prezydent Rzcczypospo!itcj prof. dr. Ignacy Mośctcki nym .ruchem d'Jby:wa p.rzygo~o· 1 °. sobie zn:ić nap:;dem ba~~yc· 
przy:ąt, jak dottosiliś'my, na audieacji .,„ rezydencji spalskiej, wany w tanZ'.dizu~ go~owy do f kun na mieszkanie w!aś~tcie!a 
•pmzĆzat,ccgo Warszawę posła &Z1vcdzkicgo min. Bohemana,. s~rzału rewolwer, odwraca się kolek'.'ury 1'~e~~a Birn~aum~ 

I .. _· n' ,,.g· 1·e1·s· 11·0 1r· a.n_ cuska 1'1!11e:rw'. -e·.·_·n· ,.· 1··a 1~~$tgo~~~ "'" ·. · .li lidkndz1eSląt złotych 1 z~1egh 
I do Radomia. 

. L · • · • „ d6 · ' • k.cb · I W Ra domro wtai,giięli - ··do w BuniriSZCle li spraw1e „, " ramuns f - miesz~ania śl~saru Ko~rada 
'l.OND~. W!eczotn~ .gazety P?dq~n.a akci:! podję:a zos~~łaj sko .zaj~owane przez Y:ondyn. ~;::i~1f~';; zf~;~h~~abowali - ze· 

l~~yński~ do-noszą o- m •. ei;wen rowtuez przez posła fran.cusk1e.· N:e!t.t<?re ~tola ~O·~tycme I , Po!ic;a w:zczęła .. energi;;z~„ 
Cjt \>rytn~ko „ ,frai;cusloe) • W go. • • . . · • • • • przyp1~u.ą kr~.:t bryty,skt Ob8:: po~dg. z~n'.;'.adoniono . wszy t· 
~1,1.kareszo;e, ~~;ąceJ, . zd<1.n1~Il? Brytyi~k!e. ~ m1.ar~a1 w~m, z:: wyoicdlen.1; z Rum~ ·kie p-o-s:c:!runki ·na' tras':e krvia
P,rasy ang;olsk1e1 ·:.a celu ulzyc ne wy1ast11a;ą~ ~e aczko!w;ek w1ę1~ze1 mas'Y'. żydow, ZJ.?l~s:ło· wego pochodu m0ł'derców-ba--
zagrożon.e1 sy~ua:c;i ·800 ·tys. ~y rząd rumuński rue przeprowa· by W. Brytanię do zrew.d·owa· dy'ów 
dów' w Rumunii obawia!l\cycli dził jeszcze żadnych pos!an-o- ni:i stai:-0w'iska rz:itlu 'bryty;s- • · · 
aię ·po!Hyld nowego rządu. więń ogranicz61.;ących prawa z:i kiego w spr&wie emigracji do ZNóW SPOTKANIE _ 

.. Jzik wyjnśnfail\ w Foi-e!gn Of gwaran:owane Żydom ~zez Pali2styny. ~ ~ P~LICJĄ • Po:eł Antcni P.:chc!czyil, dy· 
ffoe, po·seł ·ky:y)s!tl ·w Bu.kare· traktat mnie!szościowy, to · j-zd.- . .. . . . . Wresz.c;.~ dnia 22 grur!ni-a pa- ~~klor Z1vięzku . Pr~c~wdków 
atc;ie o:rzymał po!ecenie zwr6- n.ak szereg au:ory~atywnycJl p A M r E ' A J . troi pohc11 n,a.t~ął ' s1ę pod „amcrządu· T~:rylo:1a!i;~gl, Z' 

cenja s:ę do rządu runt·uńskie- wynurzeń kroki takie zapowia- a bezr1•1·1nrdl! I SzydłowceI? · na }adą.cyeh ~- ~t~rym 9:nsacy,'!y '"IY''l-Ąd dru. 
to ce-km przypomn:en!a temu dało. . . . „ ma1;1k, dwoch osqbni.k6w, kto· ~Jemy na strcme 6-tej. 
fzĄdowi „w najbardziej pny;a-'I Wobec tego rzl\d · angieis~;, 
'81 sposób„ o s·'ałym zain:ere· db.i.ty o u'.rzymanie przy'.a-:r;· 
aowąniu rządu brytyjskiego wl nych s!osunków niędizy . Wlel
~raWie p<)sza.no.wania tr.:ik~a~u · ką Bry:anią a Rumuniąf uw-da 
am!ejszościowego, podpisanego I za . sto~owne wyjaśnić nowemu 
~~u w grudniu 1919 ·roku. rzlldowi .- rumuńskiemu -s!anowi· 

Krwawe rozruc-r w · Palestrnie.: . 
Terror) ścl arabscy . osłrzellwotą poelągl. · _ . .. ··: 

li. n1·s„ro'·'w•1e Wioch' Au· s111·1· •• Wag·1er JEROZOLIMA.. Donoszą o I ró,w.nłeż w Haifie, gdzt~ został Trybunał wojenny ·.w r-{azare „ 
. · · 1 'i ponownych starciach w różnych ran.ny jeden pasażer. cle skazał na · doży\v.otni:! · wię-. ,, , 

rcfz[f te<a D:tez 3 (Dl Ir 9_·daD!S?c'e okolicach Palestyny. Walk~ z terrorysta.mi · Jest zh~nia· pewnego. Be~uina, w któ 
„ · • „ . . . · W ·środkowej Palestynie zo- f~wadz~ ~dat Oddziały rego nami.i;icie z~ale~bn·o strzel 

Bl!DAPESZT: V/~g:ersk~ A· St.I'~ k~nc;erz Schus~hning ! se- stał ostrzelany pociąg oś.obawy, woisl©we 1. sam~hody pancer- bę z nabo:ami poch:>dzznia ·eu- ·' 
••.n~J~ TeJegr:.f:..czna donosi,: że ?-rc.arz s:.anu Schm1dt, po.r:wa zdążający z Liddy do Jerozoli· ne ~osłały. wysłan-e do f!e~ronu, ropejs~iego. 
mm1s.row1e Spra~v.„~g~an_;z- Jl\ trzy d!ll.. • . , · my. Strzelanina ni-e pociągnęła g~zi~ ~~zle zamożnie1szy~h Pewi211 ~~b został &kauny 
ny. ~h \~och, ~us.r:i 1 Węgier 1 Pr~ew;d~1!lny Jes.t sze:ej ..a sobą . ofiar w ludziach. I m.iesz!tan::o~ zde::ydo'!8ło się na 5 Ia.t wąuei:ia. • „ za ,prz:::ho-
~biorl\ się 10 s.yC%1l11a w Duda- przyięć ofic;alnych c-r:i.z. aud1cn · opuś~ o!tofo:ę, aby untkn-:ć za 1 \'lpvame ·amuni::p. Poza tym 
i>eszc~e. I c)1 U re1en'a. ' Po ~~!~oń-:.zzn:u Ró\Vniet zostały ostrzelane p!ac;enla przyp.::.da;~cej na nich 1 aresztovni.-no wiclti Art.b:w, po 
·: N<ll!t.dy, w ft1órych wezmą nart.d dos~·o:n::y 0

1>'=7 '\'."".:>:mą .:-',.!:o.busy na clrodru I-bbron - części no.bżon-.,:!-:> n.:1 mi.~-:!-:> o:ł dz;rz.a.nych o utrz7n-1'1.·.·~:i> z'.o 
udz'.d- ze s'.rcay \•r-0~~1 m:.n~· udz::-.ł w: llo1owan1u w V~Ge- 1 .!~rc7.'llimą, U".'!:tż.anzj obe:-nh n:k<!ld:wa.nia. w WYsokości 2.750 ::!?:i'-5w z t-rroayslami i 0 ukry-
111-er Ciaao,. żaś .i.~/ 140111: AIJ.· a.rad. \za. na.iniehczplec.zmejs14t j_ak. fąntó-w„ ., , &w~e bron.i.. · 

Najlepsze pączki tylko w cukierni „Krakowianka'; 
' . . 
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Kalendarz dnia 
PIĄTEK ._a z k r e 

s1~~5!'1= ~wia Lotnictwo japońskie. zadecydowało o zwycięstwie _ 
Słońca wsch. 7.44, Japończycy zawdzięczają swe 1 ciwlotnicze i zmusiły samolioty I re miejscowlQści, szczególnie przypłacili swe. ataiki wiellkimi 
Ks~:~~_15·~diód: powodzenie w Chi.nach przede I bombowe do latania na znacz· Sutchan - były pirzEz kilka dni s:ra'.ami w ludiz1ach. • 

9.43, zaoh.. 22.21. wszystkim temu, że są prawic nej wysokości, co zna~ie u- bez przerwy zasypywane bom- Podczas walk o Srzangh~J "'fT 
St11tnń 

IDSTO:RIA PODAJE: nieograniczonymi panami po- trudniło ceJ.o.wanie. bami. Chitkzycy prawie że nie darzył.o się, na przykład, ze ;~-
1285 O~warcie Synodu kośdeln. w wietrza. Chińskie kola woj.skowe s~awii.ali oporu i nie przeganiali den celnie nas:aw:.ony karabin 

Łęczycy. Chińczycy posiadali z poc.ząt stwierdza;ą, że Japońazycy s~ra samQ!otów nieprzyjacielskich. maszynowy c~ińs~i wyb.ił w 
1429 Z;=d w Ludw Wł. Jagi-eł1y, W. ku tylko nieznaczną ilość dział cili bardzo w1elką ilość samolo Zdawali sobie bowiem sprawę, pień cały oddział J~poński.. 

Ks. Wi.t.olda i cesama Zy~uai- prz.eciwlo~niczych, oraz małą tów. Do tego jeszcze dodać na- że z tak o!brzymim nalo·'.em ma Z poozą'iku wo;ny woiska 
19!~· Rada Regenoc~ Królesłwa Pol ilość samolotów myśli.wskich. leży znacrzną iloś;: uszkocLzo- szyn nie można walczyć i wo- chińskie r-0biły cały szereg fa-

6>kiego u cesarza Wilhelma w Japońskie samoloty myśliw- nych i nirnada;ących s'.ę już do leli nie narażać się na szwank talnych błędów tak na przy• 
Berliinie. skie, bombowe i obserwacyjne użytku samolo'ów. Samoloty swych dział przeciwlotniczych. kład: zbyt szybko strzelano d.o 

PRZYSLOWIAs mogły więc latać hardzo nisko, bowiem musiały przelatywać Facho.wcy są zdania, że te ata· wro.ga, nie pozwalają<: mu się 
oS:ifti:I'llei:h Króli będ, mroą- do wykryć poz-y<:je nieprzyjaciel- olbrzymią trasę, Ił życie maszy- ki lotnicze przyniosły większy wcale zbliżyć, albo też z~yt 

ROZMAITO$CI: skie i zasypać ie gndem bomb ny nie jest wieazine. Poza tym skutek, niż nieprzerywany o- szybko wybiegano naprzeciw 
We-dłu.g ostalmlej s.ta.t}'$tyki. ~lla lub kul kia.rabinów maszyno- Chińczycy zaopa!rzyLi s!ę w no gień artyleryjski podczas wo·l· atakujących z bagnetami na ka 

Y l.~ysr..ęcy beZJrohotin~b. wych. we, bardzo ~iZybkie samo!o!y, ny świa~owej. Jest to Zf'OIZIUJllia rabinach. Obecnie Chińczycy, 
Y PRAKTYCZNE . Sytuac1'a pod Szanlłhai'em by- które pod Nal"ikin-em zes4 rzeli- łe, i'eśli weźmie sie, ,.,....,d uwaizę, nauczeni doświadczeniem. uni-Só! poiwodruiie woln1·e1sze Wll'1Zet:l'le 5 r ~ 

wody. · ła wprawdzie już nieco inna, a- ły dużo bombow~ów japoń- że przy ataku pow:etrznym na- kają tych błędów. 
AFORYZMY: le w końcu Japończycy rów- skir:h. leży wys'.rzegz.ć s!ę nfop·rzyja-

. Kobiety to demooy, kt6re prawa· nież zawładnęli po.wie~!'Um. W Do 15 J!rudnia Japończycy ciela ze wszys'.kich s~ron, pod-
&ą p!'Ze.z d.rmv:i raju do p:e&ła. końcu swoboda ruchów samo!o rzucili na Nan.ki.n 889 bomb, łą- czas ognia artyleryjskiego po· 

p \VESOł.E DROBIAZGI: tów japońs.Jcich została nieco cznej wa~i 160 ton. Chińc:zy- ciski lecą zaś z jednego tylk<> 6.15 „Kie>dy ramie„. 6.20 G~.,.. 
RADIO 

rojek.t reklamy dla fahrykl brz.,... ograniczona - szcczególni~ pod kom do'.kliw!e dało s.ię we zna- !deruniku. ka. 6.40 ML11Zyika (p!ydy). 7·00 Dzi.en· 
lew: N C nik pO!l'ain111y. 7.15 Mw:)'lka (płyty\. „Tooącyl Chw)"ła;de &!ę wyłl\'CflSlle an.kinem - ponieważ hiny ki lo'.nic~wo japońskie 1>0 od· Fachowcy ustalają jeszicrze, 8.00 _ 11.57 P·r.ze.rwa. 11.57 SYIJ!lliał 
hnytew lirmy „o~tropol". zaopa~rzyły s!ę w działa ~ze- wrocie spod Szanghaju. Niektó- że Chińcizycy po-~rafią dosko·na- C1Zasu. 12.03 AUKly'Clja połuclm:owa. 

· le się broinić, ale trudno ich 13.00 - 15.30 Pll'"2lerwa. 15.30 Wl·adio· 

Go Zia 
' Wieś, która nie 

ugi ÓW 
zna bezrobocia 

Wie°§ Godzlanów w powiecie 
~kierniewickim, jedna z najbar
dziej in'.eresu;ących, jeżeli cho
dzi o r·ozwój życia społecznego, 
zasługuje na uwagę nie tylko ja 
ko wie§, słUSiZnle pretendująca 
Cło na.zwy wsi ,wzorowej, le-cz 
także i ze v.izględu na lo, że ca-

ła robota gromadzka pł'owadzo., k!óre prowadzi. m. fo .. cch"Tonkę 
na jest wyłącznie własnymi si- dla dzieci, Kólil{Q Rolnl~ze, Ko
łami, bez uciekania się do po- ło Hodowców owiec, straż po
mocy fachowych sił mteligen- żarną. 
ckich SPQZa wsi. Poza d'°brze rozwija;ącą się 

Godz!anów Liczy Olk<>ło 100 go spółdzielnią budowlaną i spo
spodarstw, przeciętnie po 7-8 żywców, któn na odległej o 3 
ha. Ziemia na ogół licha i cfu km stac'.i k-0lejowej w Kucwi po 
niedawna wieś była bardzo u· siada' własne składy, Godzia· 
boga. nów ma :wfasną p-!ekarnię spół

Mimo to, wie§ po>Siada pięk- dz!elczą, jedną z najlepsi:ych 
ne tradycje pa-acy niepod!egł-0ś- mleczarń, opar:ą o własne ka· 

. cio.wej: w ookres!e przedwojen· pitały oraz b. oryginalną insty-. · l nym był tu prowadzony ożywio tucję, mianowicie spóldziel.n.ię 
CHl.,.łOBY PLUC ny ruch „peowiacki" i „zara· biblio~ecznl\1 zakupu;ącą na 

Gnzźl~ca ~lu.c łe~t melllb!agant\ I eo; niars.ki". Obeonie wieś dzięki wspólny l~.-oszt po&' awowe 
r~cz:nie! nie rd·b:ąc_ ró~icy d1a płi:i, rozwojowi spółdziclc:i:ośd diwi dzieła ( na lwniosAk członków 
wie-ku 1 stanu,tkolPI m1.1ony ludz1. - ł . d •J.l...:• 1 • 11 -
Przy ~walc:za11iu chorób płucnych, ~nę. a s:ę .gospo arczo, a na tę- spo u.Lle ~u. . 
bro1,1chitu up()rczywego, męcU\cego zenie życia spoleczneg-o stano- Ostatn:o za!mp1ony został 
kaszlu, grypy itp. stosują ·pp. lekarze wi wzór dla oikolicy. młyn spółdzielczy i m<ibil!zowa 

DALSAM TRIKCLAN • AGE Z 01"ganiz.acyj społeczn-y'Ch ist ne są fund.usze na budowę do-
. . . . . r.ieją w Godzianowie: Koło mu spółdzielczego, która roz-
'-!6TY'. ulat~~ wydz:iela~ •lę Młodzieży Wiejskiej (prowadzą poczę'a zos~anie już na wiosnę 
p:wocll!ly, wz.macrua organu.ro 1 1amo· 1 . 1• _,_. b \V/ d t 'd • 
pocmicie chorego ora.z poW.ękS?.a wa· c~ św1elt1cę czyn.n;tt '?'°.uz.1.en- r • w . omu ym .zna; ą P?m:~-

gę ciała i wuwa kas-ze!. me), Koło Gospodyn W1e1sktch, szczenie wszystkie or;gani.z.ac1e 
·---... __ - - - - - - - - - - - - ----· społeczne oraz m~eścić się bę

Na nt1aleH 

Feluś 

wokandzie ••• 
dzie pro'. e k '.cwana spółdzic!nia 
zdro;wia. W przygo~owa.n.iu jes~ 
spółdzielcza pralnia. ' 

Godzianów co roku wysyła 

PYSZ a Ie 1z dwie dziewczyny i dwóch chłop .... n ców do sz.kół rolniczych w po-
wiecie łowkkim i co pewien czyli: „Zwiedzaimr Zoo~· czas zdolniejszych młodych lu-

. (A. E.) Feluś Pietruszyński - Panie Pietruszynśkl! dzi do jednego z uniwersytetów 
1'oszedl ze swym wuiem Siani- - Co się stało? ludowych. 
sławem do ogrodu zoologiczne- - Czy to prawda, że Feluś Wspólnym wysiłkiem w~zyst· 
go. A gdy wrócił do domu, na- był z wujem Stanisławem w kich organizacyj prowadzony 
dęty był ;ak paw. zoofor1icznym ogrodzie?. jest poza tym uniwersytet pow-

"' szechny. Dwa razy w ty~odp.iu 
lale.dwie zdążył zieśt obiad, - Był. odbywa:ą s:ę wykłady i dysku-

/uż pobiegł na podwórze i lam, - No to dlaczego on kłamie? s;e _ obecn:e n.a temat zactad-
ofoczony rówieśnikami, począł - A co on takiego powie- nicń p.r.zyrody i wszechświa•a. 
przechwalać się tym, co widział. dział? b 

W mieszkaniu za§; przy sto- I - Ze widział osła, któren był Na ukoticzeniu jest piękny u 
le, pozostał wu; Stanisław I star większy, niż wujo. dvnek 7-oklas.owej szkoły pow-
uy pan Pietruszyński, ojciec Fe Pa Pietruszyński wzruszył ra szechnej, w którym już odbywa 
lusia. mionami. się nauka. 

Dodać trzeba, że rw Go-dzia-- Znakiem tego, Jak będzie? - Dlaczego zalewasz, Feluś? nowie nie tylk.o nie ma bezrobo 
.._ nalegał pan Pietruszyński.- Przecież większego osła, niż cia, ale nawet do sklepu spół-
Zrobiem te spólkę, czy ńie? twój wujo, to na świecie nie ma. dzielczeJ!o sprowadzać trzeba 

"ć d < 1 J • m~ci g.oopcxłaircze. 15.45 „Ja&: p:ill unusi 0 a~a. m. aponcrz:y<:y Burm'.str.z z.1d!Zi>Wi~ swydi obrwaJteli·' 
znają tę słabą s:ronę przec:w- _ pog. 16 oo R-ormnowa z c:hocymi. 
nika i opierając się na nie!, po- 16 15 Ko.Ję,dy. 16.50 P<>i!adar.b akt. 
dejmowali nieraz operac'ci na 17 oo KocipeTaił~t.ka po!.Gka fel'le• 
które nigdy by s!ę nie o-d~azy- ton. 17.15 Po~k:oe u>!iwory bmeu!ne. 
li d b · l' d · · · 17 .SO - 17 .55 Pł)"ty. 17.55 Komunl'.k:tł g y y m;e l. ;> czyn1erua z 1n !nieitoiwy. 18.10 Piro.gram n.a jutu. 
nym przeciwnikiem. 118.15 Orki:.est.ra romywkowa. 1835 Au 

Rówi::eż .i, odwrót spod d)"Cja dla wsi. 19.~- ~.ragmen.t ~h. 
SzanghaJ'tl mogib·.r prawdc-n.nd<> z dramatu „TY'ber.llll 'Z • 19 35 O~-e--
b • b , / rd-:t. I slra ro.myw11oowa. 19.55 Po~a.dati.S<a 

m.e. yć ws .r~Y!11~ny,. g yoy I a>kt. 20 05 KOO(:ert 1y1111focr.JCll111.y. 22 50 
Chmozycy przE';ęh 1.IllCjatyw·ę. - 23.00 ~afn'e w'accmości. • 
Tak na przy!d11d przy p.rzekra- WARSZAWA IL 
czaniu kanału Szu!ozau na pół· 13 OO Ko:nceirt ".~zir}'"hik. {ipłrfy). 

• I' " f • t · • 14.00 Parę · md'ormaą~. 14.05 Proitiram nocne1 mu ron,u po s ronie Ja na jiuffiro 14 10 Koincerl so'..Jg,tów. 1500 
pońskiej było b~rdzo mal-o woj- Reporlai. 15 15 Wi.adoan.o.łd Eporio
ska. Atak chiński z peWltlo·ścią we. 15 20 0.-k.ieslira nloai-0-wa. 16.1~ 
pokrzyżowałby p!any najeźdź- 18.00 Przeirwa. 18 00 Soooty foirtep·a· 

• ' łb nowe. 18.45 Zz~ipó.J ml!l'ZV'Cmy. 19 30 
cy i .po'\:s.rzyma. Y go w po~~- Recital skirizyipcowy. 19.55 Ż•;cl1' kul· 
waniu się naprzod. Ale Chm· turalne stoL'cv. 20.00 - 22 00 P~;!" . 
czvcy n!e zdobyli s:ę na fo. w~. 22 OO „Z;nęcze<11(oe . i b,,~a" -

Z drug'. ej s~rony Japoń'::zycy mue 16te.radk.i. 22.15 P.~1. n 30 
• d · I' 'c! 1 ł h \ Mwz)ika ł?<!!.e<mna. 2: d'.l!llJC·n~ „Caf6 me ocema l os rnna yc me- I c~ub"'. 23 30 _ 24:00 Mu.z}oftta taneoz-

lod obroin..11ycli Chińc~yków i n.a !płyty). · 

History,znJ1 z:b1tek Sląska 

- Nie zrobiem. X k l 
- Tak bym cię w lac1'afę rqb Dotknioty powyższą awa.tq było pra ty cal"'ów z sąsiednie- Na kamierus!ej fórze w Dę- 1 go. 

'< 
6 ff<> pow:atu ł6d·zkie~o. -'- l · 'nąl, żebyś się od razu zimnem pan Stanisław poda! szwagra uziinie wz.11oszą s:ę ma ownlc:z:e 20 siferpin.ia 1683 T'. ~mek hę· 

trupem położył. Dlaczego nie 1 do sądu. ruiny zamlm, zbudowanego dz.iński gościł króla Jana 3-go 
chcesz, frajerska duszo? Prze- I Pan Pietruszyński bronił się Pomoc zimowa przez Ka.Umierza Wielkiego o- Sobies·kiego w drodze do Wiied 
cie już drugi miesiąc ci lluma• argumentem, ie oskarżyciel isto koło 1358 r. Przed tym s:ał tu nla. Wra:r. z królem bruwiła tu 
czę, że warto. lnie ;est uparły ;ak osioł, sąd DiEfWSZJm zamek dre·wn.i.any, zbudowany królowa Marysieńka i posłowie 

- Bo coś ml się wydaje, że iednak skazał ao na 30 złotych "bO"'l„iłZ~1·em \V począ'.ka>eh 13 wieku. kró!a Leopolda. 
"lwicisz z Iem interesem. grzywny. v w l\ Zamek hęd:z.iński, ja.ko pogra Obecnie zamek będziński jest 

- Zeby mie ciężki wyrok niczny był s'.:ale ce!em napa- ru:r..ą. Spec=a!ny h<>mi'.et do k!ó 
!potkal, o wiele świcę. Sam H 1 G 1 E li A J o z D R o w R E dó:W z.niemc.wnycli książąt ślą- re~o wcho,dzą przed;'~wicielc 
1'rzecież widzisz, Że? tu żadne; 1\1 - ~ sk1ch. . „ . całego sp?łecze~s.'w3: Za.głębia 
nawalanki nie ma. Interes iak W. !lls~or;i 

1 
z.nany. Jest z:im~k Dąbrowskfrg<>, zapnu;e &lę od· 

~lolo, cze~o się pietrasz? Zare· Wi.elu higienistów mwerdz~, nych torebkach dają więe peł· będ.zmsk1, Ja..:rn m:c;siee Wl.:ęzue- budową zamku, g.dzie ma zna-
zyku; te dwie setki! że j~dynie maszy:nowa pa.kow- ną gwarancję higieny. nia arcyksięcia Maksymi:!Jatnia, leźć pom'.eszczen:e muzeum Za· 

- Nie. nia proszków daje gwararu:h Dbając o własne zdr.owie. :tą- wzlę'.ego do ·n:ewo.li pod Byca:y- głęb!a Dąhrow&kiego. 
Pan Pietruszyn.·skl machnął j całkowitej higieny wykona·nia d.ajcie „ proszków „z ~<?Gt!T- ną pir,z~z Zamo7skie!!?· Reprodukowany prz.ez na-s ~ 

uezygnowany reką i podniósł KIEM w toreb!mch h1g:emci- Tu a1 z~;;a~.y z~.sLał· słynny drzeworvt, przedis.:al\·ria;ą~y za· • 
aię z krzesła, gdy naraz drzwi Masz)"I1<>WO WY'konane prosz- nych, sypany>ch maszynowo; hol pak~ będ.zrn~k1, k . cre~o mo-:::'! mek w B~dz!n,:2 , :wy~·onał ar:y 
sfr o!worr,vfy i ch-r.tara dziecia- H . M.:6rPn'l - Nervos:~"· · --· „z c'~:'?'· i terri•t P!'Jikacie narażenia '.'rcyks!ążę M~ 1 ;: s-'"""1: 1 ian 7.rr-~1 ~1 -· ,_ r>-'-„"': "r~f. Wacław Pilec· 
łów we.adla do l!!>koi,11 lKOGUTKIEM" -. hij!ienicż· zdrowia swev sie ll!retens;i do !Jronu :p~e.- ki ze Sosnawu 
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Di!~o1e· 1rarnwnmów Hmon1~u terytorialnego Ml ASTA st. WARSZAWY 

w oświetleniu posła Antoniego Pacholczyka, 
dyrektora centrali związkowej 

'fłłAUGUTTA 5 
BIELilSKA S. TARGOWA 65, 

BAGATELA 14 

ZAWIADAMIA 
Rok t938 ro::pocz~ł się ~a tego po4atku doprowadza do 

macz;nej części pracowników niepożądanych niepoko;ów. 
państwowych poprawą bytu na ..-- Stwieró.ziliśmy zatem, te 
skutek awansowania 44 tysięcy podatek specjalny jak się mówi 
P-racowni.ków. Obok pracowni· potocznie, mocno pstt;e krew 
ków państwowrch podobne fu.n pracownikom samorządowym. 
keje: publiczne u p·odbuC:owy na Są jednak niewątpliwiie i inne 
szej administracji spełn'ają pra· co!ąrzki? 
cownicy samo.rządowi, zarówno - Są - i największą z nich 
na ~zczc1.Jlu gmintnym, jak i po· jest spra.wa uposażeń. Uposaże 
wiatowym. - · nia w samorząd.zie są w bar-

wych, zrzeszonych w Związku 
P.S.T. Solidarność, ofiarność 
pracy i środków, nieustępliwość 
i wiaca w słu.s.zność swych dą
żeń - oto cechy zrzeszonych 
pracowników i ich sto.sunku do 
ruchu zawodowego. Wierzą oni, 
że przyspieszenie uchwa!enia u
staw u.normuje w1ele kwesty! 
płynnych, hamu;ących w wb:u 
wypa.dkach normalną prac;ę sa· 
morz~ó.u. 

Dziaiai jut jest powszechnie 
wiadomo, że rozwój pracy samo 

żE ODSETKI OD WKŁADóW 
OSZCZĘDN'CSCIOWYC!l 

ZA Il-gie PóLRCCZE 1S37 
SĄ WPISYW A.NE DO KSIĄżECZElt 

C O D Z IE N N IE OD 3.1.1938 

rządu zalety w cłutym stopniu 
od wartości i samopoczucia jego 
pracowników. Poczucie krzyw· 
dy, brak przejawów troski o 
pracO'Wllika chyba nie za~hęca 
do pracy? PracoWiD.icy si:m-orzą· 
dowi spod.ziewa;ą się, że rok po ~edsta.wien.iu ksią.żeczkl 
1938 przyniesie pożądane przez. 
ni<:h rozstrzygnięcie ich spraw, D E Z Z W ł. O C Z N I & 
a tym samym zamY....n:e lik.res Od s e t ki od wkładów c:Lop!suje się 
prowiz·orium, zapo·czątkowując do ~ap:stału na i:achUIJlkach o-~oozęd
okres stabilizac1'1 bęóące1' nieo~ no.ści-owrch w d.. 31.X~I.37 .r. 1 opro· 

; ]n cemowu1; e, łą02lI1 . e z kap.lałem, od 
zownym warunkiem norma eJ, I <Ln. 1 styamia 1933 r . bez względu 
intensywnej pracy. na termin wp'.isania ich do ks~żec.llki . 

Inter~J.jącym zatem będz:e d,z,o lic::z.nych wypadkach p()Ili· 
pozm:.ć waTunki pracy i nastro- żej wszelkiego poziomu. Szcze
je wśród kilkudz.ies.ięciu tysięcy gólnle jaskrawo wys~ępuje to 
tych pracowników. Z tym prze· na terenie gm.in wfajslcich wo;e 

konaniem zwróciliśmy się do wód.ztw południowych i zacho· s ·1 „ „ . o zło ·e1·k 
Dyrektora Zw. Prac. Samorzą· dnich. · zalana m1 osc du Terytorialnego, p. Pooła An- Uchwalenie ustaw o służb'.c 
ton:ego Pacholczyka.. z prośbą o w i;aml"'rząó'z.ie , o uposahn:<t, 

wywiP~rue Pośle: iak Pan ooo· ~~:~~:J~~ś~F:łtiih::ei ~r~; Dtllneła warszawiaka na śUSkil droge przeJłłDIZ ł 
nia ogólną sytuację pracowni· czyniłoby s~ę do no·rmaiizacji Właściciele fabryki galanterii liczne włamania. żooa jego, Eu- nielwie Fryómana, który pob~· 
ków s"morz<>_dowych? sto-sunl{ów pracowniczych w sa- mieszczącej się przy uL Dlug;ej genia, notowana rówmeż kilka· rał za to dość wys•o1tą prowizję. 

- Wiele by na ten te~at mo morząclzie. 29, bracia PaweLscy, zauważyli, krotnie za różne prze5tępstwa, Znalezione u niego towary ·...:... 
tna mów~ć. Warunki pracy pra· - Czy wszystkie te upo~le- iż od pewnego czasu ukazują mieszkała przed .tym razem z zwrócooo Pawe~!dm, ci:.łą ~aś 
cown.ików samo.rządowych są dzenia, że tak się wyrazimy, pra s;ę w sprzedaży ich wy:ro·by, po mężiim przy ulicy Krochmalnej tró;kę zł-0-d:ziejską os:ldz0tt10 w 
ciężk~e. Wynikają one z bait'dzo CQ!VIJików samorza.dowych wpły oo.nnch przeszło o połowę niż· 19. < więz~eniu do dyspozycji sędzif:· 
obszernego wie!ostronnego za· wa;ą na zniechęcenie icli do pra szych, nlż fabryczne. Wyaeleg.owam n.a mie;sce fun go śledczego. 
kresu działania samorza.du, a cy? P.ońejrzewając, iż pochodzą kojooarius.ze · policji znabźli w a11111Z:ama11mm11_a1111 ____ _ 
przy tym z braku ustawowego - Na to pytanie jest b. trud- one z kradzieży, Pawelscy prze- mieszkaniu ich cały szereg rze- K!. Barnard 1·e1t zdrów 
uregulowania spraw pracowni· no odpowieó.zieć, ale slmro zo- prowadzili szczegółe>wą kontro- czy, pochodzących z krad.z:eży. 
czych. Ogól pracowników samo- stałem zapytany, muszę ośw:ad lę. Wynik jej okazał slę nadspo Między n:m.i znajdowało si~ ró· AMSTERDAM. Książę B:?r
rządowych oczeku;e już 19 lat czyć, że cały wysiłek naszej or dz.iew::.ny. W skład.ach brak by· wn.iei wiele przed:mfo.tów ~abry nard opuścił wczoraj rMlo szpi· 
111a ustalenie swych praw i obo· ganizacji je.st skierowany na po ło towaru na sumę kilkunastu ki Pawelskich. tal, w którym przebyw:.ł po wy 
wiązków, na ustalenie upos.ażen budzanle inicjatywy, wydobywa 'tysięcy złotych. Dalsze śledztwo poszło szyb- pa-dlm samo-chodowym, i p-owró 
w wysokości wystarczającej n.a nie zapału do pracy. Akcja w Zawiadomione władze zarzą- ko naprzód. Przyjacielem Kar- cił w towarzystw.ie lekarza efo 
skromne potrzeby inteligenta. tym kierunku 'zna;dowała pel· .dzlły dochodzenie i nie chcąc pińskiej był 23-!etn.i rob-otnik pałacu Soestdyk. 
Prowizoryczność stosunków słu nię zrozumienia u pracowników przedwcześnie płoszyć zładzie· fabryki Jan Ołdakowski. Pod- Nsgtu DO'ur61 ViD 
.ibowych ujemnie odbija się ·n.a samorządowych, dopóki był ar- jów, roztoczyły dyskretną ob- czas tM'Zesfochania przyznał się u l!I W 
warunkach pracy. Weźmy choć gumznt, ~ uregulowamie ich senvac;ę nad pcdejirza.nymi o oo ci'o kradzieży, do której na· zeelanda 
by taką sprawę, iak awanse. 44 spraw wkrótce n~tąpi. Obecnie sobnikami. mówiła go przyjaciółka. c:eszą 
tysi21:ce pracoWników . państwo· w, . gdy argument ten otip!ldł, Po pewnym czasie sprawa się cy się dotychczas do:;konałą o- OSTENDA V a.n Zeclaoo, któ 
wych zostało awansowainych. - przez zdjęcie z porządku dz1en- wyjaśniła. - Po.dczas rewizji u pi.nią praco·wn1k mznd, iż n:e ry wyjechał wczoraj z Brukseli 
Jest to bodziec do dalszego wy nego . zagadnień pracowniczych handlarza Beniamina Fryńmana miał absolutnie żad.nago pojęcia do Ostendy, znajdował się już 
siłku, a jeciinocześnie w pewnym coraz mccn:iej dają się słyszeć (ul. Miła 47), znaleziono towary o przeszłości swej przyjaciółki, na pokład.zie okrętu, który miał 
stopniu poprawa warunków m" ~łosy, domaga;ące się poprawy z fabryki Pawelskich, wartości a P1'zestępstwa dopuścił się, hę go zawi:zźć do Anglii, kiedy na 
terialnych. - Jeśli natomiast cho- bytu, how~ - tak mówią zrze przeszło 5 tysięcy złotych. Po- dąc w nlej zakochany i nie skutak ro.zmowy te!efon!cznei, 
dzi o pracowników samorząde>· ;;zeni, - ażeby mólc pracować, nieważ wl~ciciel sklepu nie u· chcąc jej niczeg-o odmów!ć. - z.szedł na ląd i o godz. 11.20 
wych, to wszellde awanse dla trzeba mieć ZMlewnione odpo- · miał wyjaś-nić skąd towar pocho Skradzione w maguynach r;ze- wsi,a,dł do brukselskiego pocią· 
n.ich s~ zamknięte. Brak perspe wiedniie warunki oo tej pracy. dzi, aresztowano go, nie zaprze czy sprzedawano przy po..śred· gu. 
ktywy na lepsze jutro mus.i oczy Mimo to mogę śmiało powie- stając dalszego dochodzenia. 
wiście u w:elu osłabiać energię dzie~, że pra~ownicy sa.:norzą- · Jak się okazało, Fry-dman u
i zapał, które winny cechować do~1 są entuz1astam1 pozytecz· trzymywał ścisły kontakt ze 
pracownika samorządowego. MJ pra~y - może. troch~ zmę- znanym policji złodz!eJem, Wa-

..,_ Jak d<YWiadujemy się, pod.a ?zonymi. lecz. entuzjasta~1. Przy dawem Karpińskim, przebywa
\ek specjalny jest jecLną z bolltl- :eh wspołudziale, a w wielu wy 'ącym obecnie w więzieniu za 
snycb i dokucz!iwych órzazg w padkach z ich i.n.ic;atywy, wieś 11:' =------------· 
życiu pracowników samorządo- zmienia dotychczaisowe oblicze. 
wych? Tysiące szkół, tys.iące kifome-

- Naturalnie. Lu4z.ie pracuiia. trów drzew, domy .ludowe, bi
cy w· samorządz!e doskonale ro blioteki, oto nafbaf'Óziej widocz 
zumie!ą, te przymusowe uzdra ne dowoay entuzjastyc.znęj i wy 
wianie finansów samm-ządu ko- ~rwałe·j pracy. • 
S2'tem pracowników nie da za· -PrOSlitibyśmy o informacje 
mierzonych rezultatów. dotyczące rozw,oju ruchu zawo-

Podatek specjalny jest ogu! :!owego. 
skiem niezadowolenia w samo· - Cóż mam na to odpowi~
rzą&ie i to nie tylko wśród pl"a d.zieć. Zwiększony dom, w któ
cowników ale i . wśród organów rym się z.najdu;emy, niech bę
samorządowych.- Podatek tel'! dzie <ila panów najlepszym do· 
powinien być czym prędzej skaj woci2m konsekwentnych wysil· 
sowany, bowiem utrzymywani•e ków pracowników samorządo-

145 Polików mjeszka w Egipcie 
T1zerh o:enillJ s*e z cudzoziemkami . 

KAIR. Liczba obywateli pol- cznie. Wtedy gdy ubyli (19) głó 
skich, zamieszkałych w Eg:pcie wn.ie kuracjusze lub osoby za'.n 
(Kair, Aleksandria, Port-Said) :eresowane dorywczo (nprz. na· 
pozostała na dz. 31 grudnia 1937 ukowcy), to na ich miej.sce przy 
r. prawle bez zmian w poorówna 'echali (11) ludzie dla pracy za· 
niu z rokiem qbiegłym i wynosi robkowej na stałych posadach. 
mniej więcej ·135 - 145 osób. Umarł jed2:11 Połak (inżynier), 

Pod względem swej wartości ;eden Polak (dentysta) zgłosil 
gospodarcz~j dla macierzy, a o· się o obywate!stwo egipskie, a 
sadniczej na obcym terenie, ko trzech Polaków ożeniło się z cu 
łon.i.a. polska zyskała bardzo zna . dzoziemkami. 

OD 8 STYCZNIA DO 28 LUTEGO 
ZNlżKI KOLEJOWE DO KRYNICY 

1 tEGIESTOWA 
Zimowe wywczan w Kryn.łcy l Że

giestowie staną się w tym roku do
stępne dla najszerszych warstw pta· 
cującej inteligencji. 

Oto, pocz„wny od dnia &·ao stycz· 
nla do 28 lutego b. r. staraniem Ligi 
Popfarania Turystyki z.organizowane 
będą tanie pobcry ryczałtowe w obu 
tych mie!scowościach. 

66-cio% zniżka kolejowa, klcSra bę
dz,{e obowiązywała w tym czasie 
zm.n!efszy do m!n:mum koszty prze
jazd" zarówno do Krynicy, jak i że
glestowa, gdzie w porze zimoWeJ 
warunki w:matycme są specJaJnie 
dogodne lak dla przeprow&dzen.ta ku· 
racji, tak i dla wypoczynku. 

Narciarze zna!dą w tegiestowłe i 
Krynicy piękne tereny narci&n;kfa, 
a nowootwuta kolefka g6nka w Kry 
nicy, wiodą~ na szczyt g6ry Parko
we) stwarza dla narciarzy i sanecz· 
klll'Zy nowe atrakc1e, tym bardziej, 
że p.owy tor S:uteczkowy Jest już na 
ukończm!u i w tych dniach od.dany 
będ~e do użytku, 

Kuty uczestnictwa Ugl Popleran!a 
Turystyki na z'.mowe wywcusy w 
Krynicy I te~lestcwfa 1!prawniają do 
otrzvmanła 66% znlż:ki kolejowej i 
zawierają ryczclt na 3-c!niowy tani 
pobyt w jednym z p!erwSzonędnycb 
pen~jonat6w. 

\V kostnicr trup oirl 
Idąirł. bo b1 Io to w przededniu 1agrł;eba 

\V tych cilniach do szpitala w W nocy dozorca koswcy u· 
Wągrowcu przywieziono pa- dyszał wołanie o pomoc. -
cjenta ze wsi Potulice, który Wszed więc do kostnicy i ku 
miał wrzód na szyi. Cho· swemu zdumieniu ujrzał rzeko· 
rego natychmiast wzięto na mego nieboszczyka sto;~ego 
;;tół operacyjny. Za.n.im jednak we drz:wiach. Dozorca wezwał 
przystąpiono do operacji, le- natychmiast pomoc i chc'lf'ego 
karz stwierdził, że pacjent nie przewieziono z powro~em do 
żyje. Przewieziono go więc d.) I szpitala. S'an jego je!t l)Odoh
kostnicy i nazajutrz miał się no zadawalaj,cy„ 
odbyć jego pogrzeb. ' 

ŻJ1d1i 1umuńs1r nie uciekłiil 
z Rumunii rlo PDlski 

BUKARESZT. Wbrew wia-1 Jak wiadomo, zresrlą, spra· 
domościom, podanym przez nie, wa w;azdu do Polski jest uregu 
które dzienniki pQiLskie w zwią I Iowrun.a bardzo ścisłym.i przepi
zku z zarządzeniami gabinetu sami, które chronią rynek pra
Gogi w stosunku do ludności ży I cy przed napływem ohcokrajo~vt 
dowskiej, nie ujawnia.ją się tu· ców. Jeżeli zaś chodzi o zamie 
taj żadne t.2r..dencje wyjazdu Ży szkałych w Rumunii Żydów o· 
dów do Pols:k.i.. bywateli po!.skich, to ilość ich 

jest zupełnie nieznaczna. 
Nadto posiadacze kart 11czesłnl· 

ctwa korzystać będą z 5 pn:ejaz.d6w 
kolejką górską w Krynicy, 50% zniż· 

Poiar lf I pokladzl~ ~rili.~~n~ka ~.i:!s::~~~~:}t~a::SE Stado łosi na krze lolfowei 
LONDYN. Z Portsmouth do- "Btrm!ngham. Jest Jednym' z 1 przy poradach lekarskich. r „ n I L I 11 "°I noszą, lż w u.b. niedzielę wy- •owszych okrętów, oddanych I .Wamn'd~ otrzym"1Jlł~ • znit.td ko- DiJl!Q:C l'reeo il n O o r.f u e~ra 

buchł pofar na pokładzie krą- -iiedawno do użytku, k+óry I ~~~el ~~rJ~l;'d11~ 3te~~ M.iesz.kańcy Królewca, zamie na uwolniła zwierzęta i oddał.a 
townika „Birmingham". Płomie :nial niebawem odpłynąć na wie. Dalszy pobyt ni zuadach"' 11,„0 _ s.zkali nad ~.r.2gołą, mo.gH pod· je do zwierzyńca k.rólewiec.kiie-
nie ugaszone szybko przez za· ·:rody chińskie. wych jest m~żliwy. Tanie ryczdty, czais Nowego Roku zaobs-erwo· go. 
łog~ wyrządziły nieznaczne tyl Nie sądzą, tu, by ostatni wy· wet!łu" ce21nika. uW:<'a-aii.one,!O w wać ciekawy widok. ł.osi·e były całkowicie wycze1 
k ' kod Przyczyna pożaru 1 "a-de1r mólłł sn.cwcdcwać 1' alcie· lr.•:.!rl"'.ch t'":'l!~stnichn, l~.k. roW11let s!!· O to na krze lodowej płyną· pane, co do:wodzi, :łe podd-ól O SZ Y· , : i;; • • • r.i' l"•rf. y, J"!G:'-n„ „-:.być w b1t'r:!!!t'" • I :1' • ' dl n:e została ~U _;njaś~ ·0Iw1e!t V.!ra '1v w programie po "A"rMv . "'rMs", Watons u.. Cook ceJ.PO rzece, zna ,,z10 s:ę sta {C ich na ~ t.rwia.ła dłumzy 
aioua. ,; . ' dzóJy: te~ W~U.. li ~.r~ ł lOA ~JltO.W~ 5il;a.i JłOŻa.r ~ 
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. Nasza wielka ankieta z liczn)rmi nagrodami 

·-=11 •e=~:'c='łk l Co bqm zro i , dQbY 
posłem, bankierem, lub prezyde'1łem miasta? 

z st ł m· i tre 
Dobra rada Stwierdzamy z największym 

zadowoleniem, że fala listów, 
Ław~ oskarżonych za,jął spro napływających do Redakcji w 

wadzony z więzienia osobnik związku z naszą ankietą, wciąż 
w stroju aresztanckim. Oskar· wzrasta. $wiadczy to wymow
iony był o kradzie~. nie o wielkim zainteresowaniu, 

- .Pr:oszę Wyso~ego Sądu-. które zosta?o wywo.łane w sze
ozn~Jmił n.a wstępie .....,. .od cza- regach czytelniczych. W tych 
su, ~a.k nu tr~y przednie zęby warunkach jesteśmy pewni, że 

że liisty należy nadsyłać do Re
dakcji z dopiskiem na koper
cie: ANKIETA, i jeszcze raz 
prosimy o czy~elne pisanie atra 
mentem po jednej stronie pa· 
pieru. Należy po•dać: imię, na
zwisko, dokładny adres, zawód 
i wiek, ewentualnie pseudonim. 

wyb~h, słaby 1.estem w ~·O· cel, wylyczooy podczas rozpisy A teraz do dzieła ankietowe
wle t trudno m1 ga~ać. Znakiem wania ankiety, zostanie osiąg- ~o. P. Niemira Jerzy z Warsza
le~ pr~~ę o obr<>:ic~ z urzędu: nięty. • lwy (Ogro·~owa 7 m. 7~) t~ki 

ędzia ~rz~dził przerwę 1 Jeszcze raz przypommamy, przedstawia program dz1ała.n1a: 
wezwał efo s1eb1e młodego adep 
ta s.ztuki prawi,tlczej, · świeżo 
przYJętego ap-lµcanta. 

- Niech pan przejrzy akta, 
- powiedział mu - wejdzie z 
O$k~rżonym do oddzielnego po
kofu i da mu jaka.ś d9brą radę. 
Młody prawnik zarumienił 

się ~e wzruszenia. Po raz pierw 
szy w życi~ poi.vierzono mu tak 
poważnę ro!ę. · · 

...._ Więc pa.n jest oskartony o 
kradzież - powiedział, kiedy 
się 'znalazł sam n.a sam z os
karżonym i przeczytał akta. _..'.. 
Do winy pan się nie przyznaje 1 

.._ Panu szanownemu mogę 
powiedzieć, jak się rzecz przed 
stawia - oznajmił przyciszo
nym glosem oskarżcmy.-Kraść 
- kradłem. $wiad1d wszystkie 
też na mnie ile będą zeznawać. 
I mogę, jak nic. dwa, trzy lata 
dostać. Więc chciałem paną. 
szanownego o jaki\ radę prosić. 

Aplikant zamyślił się głębo· 
ko. 

- Wie pan co? - od~zwał 
się po namyśle. - .Mam radę. 
Niech się pan przed sądem 
pr~yzna, to pan mniej dostanie. 
Oskarżońy spojrzał · ironicznie 

na swego obrońcę. 
- Młodzik pan jesteś i fra

jer! Jak się przyznam. to na 
mur będę siedział, a jak się nie 
przyznam, to świadki mogą po
k1 ęcić, pomylić i można z tego 
interes~ wyliić. Na taką głupią 
radę, to ja obrońcy nie potrze· 
~uję. Prosiłem o obrońcę, :Zeby 
mnie co mądrego poradził. 

- Co ja pauu mogę pora· 
dzić? - westclmął zawstydzo
ny młodzieniec. 

Jak zlikwidcauai bezrobocie? 
W111łaszczrf obszarnik6~. rozvfazit 

i uuańst~owH orzemvsl 
kartele 

Gcty'1}'11l był mln.istrem mas kich, kt6.rzy pobia-afą renty emerytal-

2 7 pracujących: chłop6w, robot ne. Emerytów, posiadających llliecu-
nikó,.. i pracowników wny cho.mość, pozbawiłbym rent. • 
słowych, to p!erwszym mo'.m Tcltlch kilka posunięć, gdyby fe 
zadaniem byłoby zlikwidowa można było urzeczywistnić, rozw1ą.za

me beuohocia. loby paląee ugcdnienie. jak.im jest 
Zrobiłbym to przez wywłaszczenie bezrobocie. , 

obszuni'lt6w bee cłsz.!todowani:i, roz- Na takiego m:o.tstra byłaby zagnie
wlązanie karteli i upaństwowienfe I w·8Jla moja mateczka, która poble
pn:emysła. ra rentę emery'.aW.a. a posiada dom 
_zw~lnilbym z poeacl tych wszyst- czyuszowy. 

Przv kEidei szkole - przedszkole 
tb1 dz"ed od zcran!a miahr opreł:e 

P. Janina W. z Piekiełka wy- których obecnle memy całe _..., na 
suwa na czoło' sprawę przed- porządku dzicanym. • h 

k li 
. Prz.ed.szkola uruchoUJ.1łabym w tyc 

sz :O , pisząc: t;odzlnat:h, ki~y rodzice przeważnie 
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Gdybym liyła ministrem, przebywają w pracy. Wszelkie przed-
przede wszystkim zajęłabym szkola pryw.atn~ i .związkowe, gdzie 
się eprawą przedsrzkoli. trzeba za uczę~e o.płacać, prze

Przy każde.i szkole pow- kazałabym rodzinom bogatym, gdyż 
szech.nej załoiylahym pd· tcm, gdzie dzieci najwięcej potrzeba· 

stwowe przedszkole, do którego, jak ją opieJd. brek funduszów na oplaca
cfo ar.koły, uc:zęszczanie byłoby przy· nie. 
muaowe. \V łea apo56b całe gromady Przymusowe uczęccunle do przed
dzlecl fuż od zarania rozwoju miałyby szkoli ściągnęłoby aawet te dzieci, 
peWJ14 op!ekę. które w d-0mu nie m:iią dobrego przy-

Nie byłoby ich tyle na ulicy l wiej- kładu i stają S:ę miećmi ulicy, a wia
sldch drogach, a co za tym idzie, mo• I demo, że czym skorupka nasiąknie .za 
że zmniej&reylaby się liczba wypadków młodu, tym na streść trąci. 

T1zy zasad'nicze reformy 
dla llOHaWJr, IJDkU D1iHf 

„MarkH -:- ~aki pseudonim I . Przy tym wydalb~ astawę, !e_.~ 
wybrał sobie 1eden z naszych z~rm: wyp~, męzc~y.Zl!a kaw. .r 

C 1 'k · k' h . me moze zuab1ac 1111UeJ Jak 200 zł. 
zyte ni ow warszaws 1c , biu miesięczme (jeśli cdy dzień pracuje) 

rahsta z zawodu. Porusza on żoaaty zaś n.ie mn:ef jak 250. 
doniosłe zagadnienie w tych sło 2. Aby 'mieć nad taką ustawą kan
wach· . trolę zupełnie pewną i ścisłą, wprowa 

' Pisząc na temat ankietowy dził.?ym przymus należenia do ozl!Ud· 

dźwignięcia państwa wzwyż Kazdy pracu1ący męzc:zYma mv.sła.1-

by należeć cl.o związku, związek zaś 
StJD przez się musiałby dopilnować 
czy warunki pracy, ustawą przewidzia 
ne, są przestrzegane. 

Zmiana USIBVIJ 
o od11onie lokatorów 

Sprawę tę niałby zreat, bardzo u
pr<>szczoną ze względu na ogromną „Marks„ z Płocka, sędziwy 
ilość członków, którzy we własnym murarz z zawodu, taki referu· 
interesie o wszelkich wykroczeniach je projekt: . 
meldowaliby swym władzom. Gdybym został wytiraay 
Każdy związek miałby przydzielo- 31 ministrem, to starałbym się 

ny w swym lokalu sąd pracy cl.o roa:-
strzygania q>OrÓW w danej dziedzinie zm:enić ustawę o ochrCDie 
pracy m!ędzy pracownikiem 8 prac-o- lokatorów w następujący IPO 
dawcą. sposób: 

3. Dążyłbym do wprowadzema 5-cło Utrzymałbym ochro11ę Io.ka.torów, 
godzinnego dU.:a pracy. Ustawa taka lecz tylko w małych demkach, gdzie 
obefmowałaby na razie tylko większe i się znajdują lokale 1 lub 2 izbowe na 
technicznie dobrze postawione za.kła- nieo~r11.11fozony czas. 
dy przemysłowe, kt6re dzięki swej wy Nast!Q>nle zniósłbym podatki na pe
mieU.:Qllej organizacji pracy zarabiają wien olfres, a nawet ułatwiłbym drob
na produkcji tak dużo, że z~umgażo- 11ym gospodarzom państwową pożyc:z
waDie większego pers011clu, ze wzglę- kę na jak najdo1!od.nieiszych warun• 
du na skrócony dzieli pracy - nie kach, by mogli przeprowadzić inwe· 
wpłynęłoby jednak zbytnio na kalka· stycje i c!oprowac!z:ć mif'.SŃl:anla do 
latję (uczciwą) produkowanego arlyku czasów przedwojennych. 
la. Wiadomo nam wszysiklą!, ie te ma-

Następn!e Jednak w clągu 3 lat le ~eszkuia są zajmowane przeważ~ 
wp~owa~łb:J'.Dl ten. ~em we '?'ZY· nie -..zez robot.niliów ·beu-obotnych .,, 
stkich dziedz:nach zyc1a pracownicze- 90% i U.:e są remontowane od roku 
go, co m!lJD ~ażeme po~llłoby 11- 1914. Mieszkania te si, godne połito& 
sunąć całkoW?c1e bez.ra.bOCte. wania. Podłogi, które łui -cgniły, lo-

Jedn~1:z!śnie zclti:zalbym suro":o, katOT porepuowd gliną, okna, które 
zal.rudnia9!a pracownikó'~ .w goc!Zl· , s11 już poniszCZ'One, zostały poopty· 
nac~ nadl1cz.,bowych za 1akr:mkoh~·1ek kene szmatuni. Drzwi wyglądają, jak 
chccby najw.ększ..-m wynagrodze;niem. rzeszoto, przez które moiemy zob.,., 
• Te trzy refo~y. ~e~<>wedziłbym cyć co się clziefe w m:eszkanfo. Sufi• 
1 p~zeprGWadzę, 1ezeli kiedyś ~osti:nę ty pozagmme w kaidej chwili irotł 
m.n:strem (a festem tego pewte11t ho zawalen!cm. 
w~dłng mego zdania każdy obywatel A t b'-~- „~-'- ._ b-· 

' k' • lot 1 · • t 'al ) en 1""""Y l>"""ł""""'„ pa--„ „ ... nosi w iesze:ru e m:ms e:rt ny• dni t gd · ni -.f n' "-
Wszystko co powyżef napisałem mi ra e na o, yz e ma e ię-„ 

się streścić w jednym zc!a.niu: n.a • rem1il1~ Bo na pn:~ad gdy~y 
Potęga materialna i moralna pa6· chciał. połozyć podłogę w 1e.dnym m,e

stwa zcleży tylko o-d ludzkiej egzy- szkan.u, to podłoga kosztow!'łaby ~ 
stenoji szarego obywatela. 100 z!·· a ~ynsz z tei!o mteszk&!Illa 

Pr1ua • Io naiwieksu 
kap]al · 

wynosi rocznte 60 zł. Więc Jakie mo-
te obywatel zapłacić podatki i prze.. 
prow·adzić remonit7 

W przeciwnym rade krJą9 aałyc11 
mieszkań Die będz:e się dalej pewięk· 
szal & każdym rokiem. 

P. P:otr Łyżwa, gospo.darz Co do starych lumtleDic, tan fdzłe 
6-morgowy · (Borki pod Skar· się majduj11 m!esz.kaoia 3 lub 4 poko~ 
żyskiem - Kamienną) pisze: jowe, a nawet i większe, to zdjąłbym 

O
Gdybym był min.i'strem Spraw pooct~ lokatoców i podwyższyłbym 
W ewnętrz.nych, dałbym prze 
de wszystkim mo.żDość. aby Co do kamieaic nowo zbudowaeycb. 
wszyscy: gdzie się UUtfdują mieszkania kilkupo· 
1) obywatele obowiązkowo kojowe. to bym też zmienił pod3tkl. 

ukoticzyli szkolę powszechną, a mło- Te domy nowozbudowmie, w któryc& 
dzieży, która by się wykazała specjał· znajdują się I i 2 izbowe m!eszkuia, 
nymi zdolnościami wnażliw1łbym lub które będą zbudowane, rwoluil· 
wstęp na wyżsq uczdnię w kierunku bym na 15 lat od podatków. 
uzdolnień. Po ustanowieniu tej nowel ustawy 

2) Aby nie było Jednego człowieka następującą korzyść osiągnie Rzeczy• 
bez pracy, bo praca to największy ka- pospolita: Zmniejszy się bez.robocie, 
pitał. Nie chcesz pracować, nie masz wielka rzesza bezrobotnych zn!!fdzie 
miejsca w Polsce, zatrudnienie przy naprawach i r~on 

3) Oddzieliłbym d!adiowi.6stwo ed lach, budowie aalych i claiydl do· 
Pi:ństwa. mów. 

4) Człowiekowi pr11cy w wieku ocl J dals • ~- • • 
lat 50 zapewniłbym byt do &miac:i _ utro ZJ ciąg tumieJU a.n 
emeryturę. I kietowego. 

- A bo ja wiem? Na łó pan 
na uniwersytet chodzi, żeby wie 
qziećl Słyszałd pan, jak sędzia 
mówił, żebyś pą.n mi dal dobrą 
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wychodzę z załoieDia, że dla uie;1 .zadowod~wych •. 

naleiy przede wszystkim Die ----------•11m1--------------------=--m1=-111111---~ tylko dbać o to aby wszyscy 

mieli pracę, ale o to, aby zatrudaio- K d ks p k " · I il 
racłę?l ._„ · ~:..,.-'_._·~· · 

ny człowiek pracy. zarabiał tyle. ile na ,, . „ o OJ sp O n e O 
prawdę praca Jego jest w.na. '-' 

Dlatego też będąc ministrem prze-
- Słyszałem. 
-- No to dawaj pan'Y 

:;wadziłbym trzy zasadnicze retor- proponuje premier francuski Chautemps' · ~-

pr~~,;;en'tj;, n::1sif!e !u=: PARYŻ. Prezes Rady Mini-I' niem do przedstawicieli praco
nle.zdrowef, Jaką w stosunkach pra- strów Chautemps złożył wczo- dawców, zarówno jak i ro·oot
cownlczych stwarza kobieta. raj rano następujące oświadcze ników, by zgodzili się o".lbyć po 

Młody. prawnik zamyślił się 
z zakł-Opotaniem. · 

• •• 
C"yj" prawa, przedstawia~ ~ 
do aprobaty parlamentowi. 

• Po paru minutach wywzelł z Wydałbym więc zarządzenie aby a· :iie: pod jego egidą konferencję w 
sunięto natychmiast z pracy wszyst- W • h dni 1 

Wszyscy obywatele bez v.rz!ę 
du na swą ideologię, lub klasę 
społeczną, będą musieli uko~ 
rzyć się przed suwerennościt. 
prawa. By osiągnąć te·n celt 
rząd nie zawaha się, zaangażo· 
wać całej swojej odpowiedzial
ności. 

iabinetu. 
:.... A gdzie osfwio.ny? 

kle mętatki, których mężowie praca- ciągu ostatnie tygo ce u zawarcia nowych układów 
;, oraa wszystkie te pamay, które pra zatargi pomiędzy pracoidawca· i by formalnie zobowiązali się, 
cować Die potrzebują. mi a pracownikami wznowiły że będą je od tej chwili szanospytał sędzia. · · 

- Uciekł... Przez okno- Resztę kobiet w gonzych, od wy- się z nieznaną od dawna gwał· wać. 
iej wymienionych, warunkach rugował townością. Sytuaci'a, 1'aka z te- Rząd udzieli temu ·,,kodekso-- Cooo?I... Jak to?!„. b]Dl stopniowo w miarę polcpszeDia 
s1ę koniunktury na rynku matrymo- go powodu powstaje, jest nie- wi pokoju społecznego" sank· 

nlalnym. Polepszęnie za~ to berwarun bezpieczna dla pomyślności i „--------------~----------------• 
Aplikant byl bJi.ski płaczu. 
- Pan sędzia kazał dać mu 

dobrł\ r~dę. Ucieczka była naj
lepsza. Więc mu poradziiłem. 

kowo nastą.piłoby, gdy! "" miejsce bezpieczeństwa Francji. Niemo 
zwolnioaych kobiet znal.?fiiby posady 

Napoleon Sądek. 
"1ęźczyźlń - no a uoeumiałe, że ma- żliwym jest. by obecny stan 
f•c posady chętnlej żenilibT !ię. rzeczy trwał dłużej. Rząd nie -------------------------ma• będzie mógł na to pozwolić. 

Walki w Teruelu trwają 
Wąskie i trete uli<e tamu:a 116i 

SALAMANKA. Gen. Queipo Siły nasze nadchodzące z zew
de Llano, przedstawiając w nątrz miasta, posuwają się co· 
swym przemówieniu radiowym raz głębiej do wnętrza Teruel 
obecną sytuację w 'feruel, o- i w wielu miejscach już całko
świadczył: wicie otoczyły nieprzyjaciela, 

Czerw-oni twierdzą, i! są pa· który nie może się wycofać. 
nami Teruelu. Według innych Nic nalezy zapominać iż wal· 
informacyj, Teruel znajduje się ka wewnątrz Teruel jest bar
całkowicie w naszych rękach. dzo trudna i zacięta. Ulice są 
:Wszystko to jest nie§cisłę, po- wąskie i kręte. To też nie w 
niewat w Teruel znajdują się za ~ieście nastą.pi rozwiązanie. 
równo wojska narod-owe, jak i Los Teruel będzie przesądzo 
czerwone. ny na zewnątrz miasta. Jak ty] 

Zdobyli§my liczne dzielnice !{o pozwolą na to waru111d at
mia.sta, ale wiele z nich znajdtt- mosferyczne sprawa ta b~dzie 
i& sil ~ r&kad\ fł&CQ/QDXc:Q.. -~ u.ła.twioaa. 

Organizacje przemysłowców 
i robotników nawzajem zrzuca
ją z siebie winę i odpowiedzial
nośc. za istniejący stan rzeczy. 
Odmowa poszanowania decy
zyj arbitrażowych i swobód !yn 
dykalnych z jednej strony, z dru 
giej strony twierdzą, ii przy
r.zyną wydarzeń jest systema
ty( zna agitacja i gwałcenie pra
wa. 

Jedno nie ulega wszakża wąl 
p:1wości - abso~utna ko·niecz
ność przywrócenia pokoju spo
łl'cznego. Po odbudowie finan· 
· sowe.j rząd zamierza skiero· 
wać swe wysiłki ku odbudowie 
gospodarczej oraz w ca 'u przy· 
wróce!";a ładu spo~eczngo. 

lbt.d zwraca sie z wezwa-

AmełJka pr11śpfesz1 bud e 
fo1redo1\'.l6W i łodzi ocd ;vodnrth 

W ASZY'NGTON. - W Bia
łym Domu odbyła się konferen
cja z udziałem admirała Leahy, 
podse,1C1retarza stanu w departa 
niencie ma.rymarki Edisona oraz 
przewodniczących komisyj mor 
skich i finansowych w Senacie 

Holandia zbroj s!e 

i Izbie Reprezentantów. 
Tematem obrad był prof1:n:ra 

rozbudowy marynarki Stanów 
Zjednoozonych. 

Prezydent Roosevelt wsku:ał 
iż obecne wyd~zen.ia czyn:I\ 
program ustalony przed 6 mie· 
siącam.i niewystarazającym.. 
cji. 

Konferencja p05tattowiła przy 
AMSTERDAM. Wobec sytu· śpieszyć budowę torpedowców 

:icji panującej na Dalekim i łodzi podwodnych, przyznając 
Wschodzie i w my§l programu nowe kredyty. Poza tym uzna· 
dozbraja?ia, rząd hole~derski no za konieczne uzupełnienie 
przystąpił do utworzenia sze- ustalonq~o programu przez wnie 
regu n·owych bateryj przeciw- sienie do ciał prawodawczych 
lotniczych w Indiach Holender I projektów dotyczących nowych 
skich. ~ednoc:i:eśnie ma być I kredy~ów, przeznaczo-nycli aa 
~mocnJ.oaa Qbro.iia wybr~ży. d.alq ~w~ f!O.t7 
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IW .siadaj~ do aaa.ek, Sawicki Die podał dorot
brzowi tadne~ wew. Kazał mu jechać pros·to 
przed &ie.bie. 

- No i dokąd jedziemy, azaoowDi pam.two? -
zapytał teraz dorożka.r.z.. 

- Królewska 31, - odparł Sawicki. 
- Dokąd to? - spytaila Jadzia. 
- No, cio mego noW12go mieszkania.. PO'W'łem 

moim dzieciom, że pruni jest ciotką z Ameryki 
- Nie._ nie ..• - odpowiedziała gwałtorwnie J• 

dzia. - Niech mi pan pozwoli wysiąść._ 
- Gdzie pa.ni mienka 1 Odiwiozę palli' do 

Czy niie wierzy pan w ło, fe !elaam.a, · oieu.gięł:a wola ! domu.„ 
naszego naroo.u z·erwi.e kajdany, którymi skute są. Jadzia uńvia·OOmi.1a eobie nagle, Jak bud.ro ~ 

m1t.osc1 t POSWIĘCENlU .-- -'°'_,,,..___ 

tysiączne rzesze politycmych katorżników?- nadz.i.ejna jest sytuacja, w której się znajduje. •· • Gorzki mmiech ukazał się na twarzy Jadzi - Naród nasz jest po.grążony we śnie... . Hm._ gdzie mfo-szka 1-. Co teraz odpowiedzieć? - Jak może kogoś uszczęśliwić człowiek, kt6· - Pan się myli, pan.ie Sawicki, - zaczęła Ja- Czy przyznać się, że· przez oałą d<Jbę nic nie miała ty sam jest tlębako ni~częś.liwy?- - odpowie- &ia mówić drżącym głos·em. - Tak, „na.Tód" z re· ! w ustach? że głód i~ męczy? Że cczłonki jej łakną cU.iała. , ' . . .. l stauracji, którą pan przed tym opuścił. Ten „na.ród" ; oci.poczyn.ku i snu? , Ale Sawicki m6wi1 dalej z uniesieniem: śpi rzeczywiście, p-0grążony w spokojnym zadowole· - Dopiero co przyjechałam.„ - odpowiada. !Wkróke już weźmie rozwód. O powrocie do fo- niu. Ten „naród" nie odczuwa ciężaru carskich kaj- - To znaczy, że nie ma paci jeszcz;e nocle~u7. ery mowy nawet być nie mo·że. Niech Jadzia ó:obrze dan. Ale naród, który mieszka na Woli, Ochocie, - Nie.„ - odpowiada cicho Jad.zoia. go zro.zum.iie„. Jeżeli pr~ed tym obawiała s.ię, że swo- Grochowie, Powązkach - ten nam-ód pewnego dnia Sawicki zaczął ją gorąco. namawiać, żeby p.r:zy-i.m postępowa.niem unieszczęśliwi jego żooę i dzieci. uzuci kajóany carski·ej niewolił Nie, panie Sawicki! jęła jego zaproszenie i poozła do n:iego przenocować. to teraz ten wzgląd zupełnie odpada. Ten n~ód nie śpil„. On przygotowuje jutnenkę wo!- Zgodziła się wreszcie. Czyż miała jpne wyjście~ obe· Będzie u nieg·o mieszkała razem ze swoim dziec- n.ości! I podczas gdy „naród" z elegam::kicli kawiarń, cnej sytuacji? kma Gdy rozwieciiz.ie się z żoną, wezmą ś~ub. Ja- bałów, kabaretów, oddaje się w swoich pałacach za· - Po upływie piętnastu minut była ju.ż w ciep&ia myśli wciąż o ojcu swego dziecka?.„ A~e.ż czyż pomnieniu i pijaństwu - naród z Woli i Ochoty wy- łym, jaisnym mieszkna1.iu. Dzieci Sawickiego już spa· ona zapomniał.a, że ten człowiek jest na Sybirze, na kuwa przyszłą Polskę, woLną, Niepod'!egłąl... I ń!a- ły. Służąca, która o.tworzyła im drzw~ &po}t"z.a.ła na zesłaniu 1 teg-0 bcu-dzo jest możliwe, pamie Sawicki, że „dz~eń Jaci'zlę z ukrytym uśmi.eslZkiem. Czy chce zmarnować całe swoje życie? Żyć tyl- zapłaty" przyfdzie w najbliższym już czasie, a. wtedy "Jakiś nocny ptaszek, - pomy§lała w duchu, -ko tą myślą, że tam. na Sybirze, w kajdanach jęczy szybko wróci do mnie <Jjciec mego dz:.ecka.„ gdy się nie ma żony, można sobie na wszystko po-o}ciec jej dziecka 1 Sawicki spoglądał na nią szeroko rozwartymi zwolić.„ Ech, ci mężczyźin.il" ·- - przypamniała sobie Jest przecież mfo,dą kobietą„. A on da jej wszy· oczyma. Już óawn.o nie słyszał Polki, mówiącej w przy tym swego Wo.jtka, który porzucił i'l. t<J.y mu l'f.ko„. miłość, szczęście, piooiądze„. ta.ki sposób. Czy to możliwe? Czy to doprawdy mo- p~działa, że jest w trzecim miesiącu. A może Jadzia moi się, że bęciz.ie amnestia i oj- ż.liwe, że Kozak z nhajką, że żanda·rm o kręconych . Służąca podała do stołu. Jadzia czuła się nie-dec jej dziecka będzie wolny? wąsach, carski „stupajka" z długą szablą - że oni swoj.o. Wydaiwafo jej się, że za chwilę wpaónie tu NcmseillSI On, Sawicki, czytuje gazety. Wie, j-ak wszyscy znikną, którego~ dnia z ziemi polskiej?- z krzykiem żona Sawickiego i obrzuci j~ obelgami. eprawy stoją. Na takiego który jest skaza.ny na wie- Czy to me.zwykle marzenie ściętej głowy._ - Będzie paci spa.ta w moim gabimecie, - po-cziną katorgę na dwadzieścia lat, czy chce więc cze- - Co do mnie, to mocno wątpię w to wszyst- w~ed:ział Sawicki. - Pamiętam jes:zcze dobr.m waru· kać prae.z tak długi cz~? Czy chce czekać tak długo 
1 

ko ..• - odpowiedział Saiwic.ki. Zreszt'lt nie bąciźmy nek, który mi pani wówcza,a pootawila. Każę słUŻćl· aż najżywotniejsze soki jej ciała i duszy wyscim4 j pro.rokami... cej tam pościelić._ 
bez.powrotnie? - Nie proroków poiirzeba ciemiężonej Polsce, - Ten warunek pozostaje nadal w mocy_ -On kocha ją bezgraniemńie. Gcfy :zamie·szka z n:m, ale bo!ownikówl... - r.rz2rwala mu Jadzia. odpowiedziała Jaci.'zia. r6wnież go pokocha. Ona go przecież jeszcze dohrz.2 I - Słusiz:n.iel„. - dał s1ę nagle .slys.mć głos do- Za·c.zął ją wypytywać, ~e była przu ten cały nie zna. Nie wie, jaki jest w bliższym współżyciu. rożkarza, który jednocześnie z r-O>Zmachem $magał czas. 
Dla<:zego miałaby go odepchn_a.ć, gdy on czu;e się tak kemie biczem. - Za gra.nicą .•• - odpowiedziała. e>grqmnie szczęśliwy w jej towa:r.zystwi.e, tdy tak Jadzia zadr.tata. Zarpomniała zupełnie, te jecme Siedzieli może z godzinę przy stole I rorrniawiaii. atruz.nie cierpiał z powodu tej miłości?.„ w otwartych sankach, i ż,2 dorożkarz z łatwoś~ mo- potem Jaó.zia p-0szła do gabinetu Sawickiego, żeby Sawicki mówił dlugo i jednym tchem prawie. że dosłyszeć, o czym ro.zmawia;ą. się po-łożyć na kanapie. Tam pościelo1Do jej na n-0e. Jadzia nie przerywała mu. Słuchała to .ze w~pólau· Sawicki i Jadzia zamilkli na chwilę. Dorożka.rz Drzwi Jadzia n.ie zamknęła z tej prootzj przyczy-ciem. W końcu powiedziała: · odwrócił się (jechali teraz Nowym Swiatem. Ulica ny, te inie było klucza w zamku, a nie wypadało jej - Jak różni~ mzumu;emy oboje.... · była zupełnie pusta z powodu spóźnlooej pory) i po· popros.ić o klucz. Obraziłaby tym przecież Sawickie· _ - Nie rozumiem panią._ - .spojrzał na nią ze wiedział z uśmiech~m: go, który obszedł się z nią tak gościnnie . .xt:dwieniem Sawicki - Niech s!ę pani nie obawia„. Ja ;estem z Wo- Będąc bardzo zmęczQlla, zas.nęła od razu. W n~ - Pan sądzi, że ja jut nigdy n.ie ujrzę ojca. mego Ii.„ Tam właśnie myślą, że piąty rok mu.si wrócić, ale cy jednek obuci.ził ją jakiś podiejrz.any a.zmec w &iecka„„ . tym razem Moskale uciekną, gciz.ie pieprz rośnie. pokoju. 

- No, mote za dwe.dziefcia lat.„ Jadzia nic nie odpowiedziała. Bała s.ie mów.it Ja-dzia ,zadrżała Ul.stynktcwnie i wytętyła słuch. - A czy to niemożliwe, że za rok, an>o dwa 1 o tych sp.rawach z obcym człowiek.i-em. (Dalszy ciąt jutro). 
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1 VI tramwaju p<>'\Wtał po- . ~rzesłuchano służbę państwa 
płoch, jakiś pan, nie wydawszy Blizińskich. Pokojówka i ku
nawet jęku, runął na podłogę i charka zemały,- że Bliziński był 
wyzionął ducha.. Ze znalezio- dobrym mężem, a Blizińska czu 
nycb przy nim doikumentów wy łą, dba!ącą o męża żoną. Poko-
11.ikało, że jest to niejaki Cze- jówka dodała jesz·cze, że Bli
aław Bliz.ińsld, a sekcja zwłok z.ińska osobiście porządikował.a 
wykazała, te zmarł on wsku· garderobę i bieliznę męża i za
lek zatrucia indyjską trucizną, ws.ze sama ją reparowała, gdy 
używaną do strzał, curare, kt6- zaszła tego potrzeba. Dziewczy 
n w nader krótkim czasie spro na była pe:wnego dnia świad
wad.za śmierć, nawet wówczas kiem gdy wśród małżonków do 
~dy dostanie się do dała przez szło do wymiany zdań na sku
niemi.ącz.ne zadraśnięcie. Leka· tek odenvanego guzika. BLiziń
rze zbadali zwłoki i znaleźli na skii chciał sam sobie przyszyć 
lewym biodt"Ze zmarłego led- guzik, ponieważ twierdził, że 
wie widoczne zadraśnięcie. Zna :i.oo.a jest chorowita, a Bliziń
leriono rówllllież igłę w spod- ska obstawała przy tym, że o
niach zmarłej!o w miejscu, gdzie · na to uobi.-
nas~ąpiło zadraśnięcie. N lł'ł t 6 

W · d b I' . ·• a s.zcze6 o en %WT cono 
• ywia. O~<?Y Y 1 • rue:zmieT· wielką uwagę. Zapytano poko-

n1~ .zd~1en1, .gdy wd~wa po jewki, kiedy rMegnła się fa 
Bliz1ńsk:m o~w1adczyła tm, że scena. Odparł.a, że na kilka dni 
~a?omma.ła igły wy;ąć ze spo- przed śmiercią Blizińskiego. 
dm męża. ~głą tą. z rana kryty- Dziewczyna dodała jeszcze, że 
az.nef!o dma przyszyła mu tu· miała wrażenie iż Bti:z.iński u
z.ilc do spodni. _ myślnie od.p.ruł' guzik, o który 
Oświadczono wdowie, fe i- wó~as szlo. 

gla była za '.ruta clm'ęl'e. Wy· Wł d b d ł d 
t ł d . . a ze z a a y neseser o rzeszczy ·a oczy ze z wmema. . . Bl' · . k' · · 1 
Nie miała boiwiem o tym po;ę· sJYc;a ~nt LZ;ndn 1e! i zna a-
cfa i oświadczyła, że obecnie z Y Gd 1eszc~erJ1~ • ·ąk! ~ ciw:a · 
po raz pierwsa:y słyszy o takiej rde'. ł Y, paru. t wns...__! ot WILn~· tru<:. • . zia a Slę o ym ..,,ma er e tP 

iznie. zbladła. Miała bowiem wykrzv 
Pani Blizińs'lia była Cłtt-obną, wione z reumatyzmu palce i 

1ch<1rnwanl\ kobietą. Oświad- często się zdarzało, że kaleczv 
czyła ona sędziemu śledczemu, ła się przy szyciu. Mo~ła więc 
te . żyła z mężem w doskonałej zatruć saę. Nie pomyślała zaś 
igodzie, kochała go, chankter zupełnie o tym, te odJcrycie to 
Je~o odoowlad'.lł iei i nic niia m<> b~rclzo w silnvm s-ło~n1u i~ oh
ta ™~ l.D'lolU'łem11. ~ BJWńslca, u~L.owa.a.o.. 

oskadając ją o męlob6jstwo. 
Prowadzone śledztwo napo

tykało jednak na mnóstwo tru
dności. Ustalono, że Blizińsk~ 
był dyrek~orem pirzedsiębior
stwa chemiczm:go, mógł więc 
bez trudu curare przynieść do 
domu. Jego szefowie nic j~d
nak o tym nie wiedzieli, Bli
zińska zaś nie in~eresowała się 
spTawaillJi. handlowymi męia. 
Poza tym w jej rzeczach nie 
znalez.iono śladu po tru.ciźniie. 

Minęło kilka dn~ a ~edztwo 
ani o krok nie posunęło się na
przód. Nagle zgłosił się do 
władz pewien kondu.kt<n auto
busu i złożył srn.sa,cyjne zezna
nie. Oświadczył, że pirzed pew
nym czasem po;z;nał zmarłego w 
dość szczególnych Ołkolic:znoś· 
ciach. Sprawdzając bilety, pro
sił go o dopłatę, Bliziński o
świadczył, że kondukfor si.ę my 
li. Tak też spnwa się przed
stawiała i kondu.ktoll' otrzymał 
naganę. \V/sku~ek tego wypad
ku urzędni1k dobrze zapamiętał 
twarz zmarłego. Od tego czasu 
widywał go kiLka razy w towa· 
rzystwie młodej kobiety, z któ
rą się spo•tykał w jednym z o· 
gr-odów na przedmieściu. Przez 
przypadek d1owiedział s!ę on 
nazwiska tej kobiety. Bliz,ińsk! 
nie był więc WTZOTowym mał
żonkiem, jak to podawały ga
!ety. 

WłacLze postanowiły przesłu
-:hać młodą kobietę, sądząc, że 
może jej zeznania rztl<:ą nie<:o 
światła na tę zawU.kłaną s.pra
wę. 

N• Jl • j f • „ myl!eł • »drowhi. li I nie es zapozna tym bardzie.i je.tcH 
ci~ aa chorobę nerek. pęcherza, wątroby, kamieni 161· 
ciowycJs. z.lej przemiany materii, na b6le artiretyome, c.zy po
da~)"Oine, "'"Zldęcle br-z.ucha, odibijanie się 'lub skłon.noki do 
obstrukcji. - Pamięta!, że nil!dy nie będzie zapóź~„, o ile 
używać będziesz ziół mo-;zopędnych „DIUROL", które zapo
biegają nagromadzeniu się kwasu moez-0wel!o i ionyoh s7Jko
cUiwych dla i.drowia ,ubstan.cy;, ratruwających organ.i'Z!ll. -
Dziś jeszcze kup pudełe::zko z.i61 ,,DIUROL", a gdy przeko

nasz się o d.odat.nńch skutkach ica dalia.łania, zalecać będz!esz i swym 
znajomym. S.posób utycia na op3kowaniu. Oryginalne ZIOLA „DIUROL'" 
GĄSECKIEGO (,z kogutkiem) sprzecbj11 apteki i składy aptecz.ne.. 

z.głosić się na pof"'!Cję, ale pew-1 Nie mó-gt jednak podać, kto Je 
ne zrozumiałe wrz;.ględy pow- robił. 
strzymywały ją od tego krolku. Władrze zaraz ustaliły, że by· 
Oświadczyła, że wiedziała, iz ły one pisane ręką Bliizińskie
BHzińs.kii jest Ż'OJOaty. Mówił jej go. Wiedz.iano tera.z. że i;ntere
o tym i przyrzekał, że z nią się sował się oo mocno trucizną, 
ożeni, gdy jeg.o :bona, która by- curare. Ale przecie:! on nikogo 
ła bardzo chora umrze. nie zamordował, a tyLko sam 

- Dlaczego Bliziński nie roo 
szedł się z żoną, gdy zamieirzał 
z panią się ożeruć 1 

- Ponieważ pani Blirzlińska 
była bo~ata, - odpada dziew
czyna. Bliziński mówił, że gdy 
żona umrze, odziedziiczy jej 
mienie, gdyby zaś się z nią roiz
s.zedł, nie otrzymałby g.rosza. 

Zeznania te posiadały wpni
wdzie wielką wartość. Ale co 
one miały wspólnego z tym wy 
padkiem 1 Przecież n~e Bliz.iń· 
ska została zamoTdowana, a tyt 
ko jej mąż. 

padł ofiaTą trucizny._ 
Sprawa zabójstwa Blizińskie

go po dz.iś dzień nie zos~ała wy 
jaśniona. Nie można był-o wyka 
zać Blizińskiej, że zabiła męża 
i wypusziczooo ją z więzienia. 

Zdaniem władz spnwa przed 
stawiała się w nas~ępują<:y s.po 
sób: Bliziński zamierzał otruć 
żonę curare i z tego względu 
umieścił w przyborze do srzycia 
dwie zatrute igły, którymi to
na zawsze przys,zywała mu gu
ziki u spodni. Liczył na to, te 
tak zwykle pokakczy się przy 
szyciu. Ch<:ąc przyśp•:eszyć 

Sprawa była obecnie jeszc:ze swój plan, odciął umyślnie gu
bardziej zawmkłana. Ale jeszczP. zik. Jego szatańsko obmyślony 
raz z pomocą 'POiicji pnybyła plan zawiódł. K<Jb.ie~a o reuma
publiczność. Do władz zgłosH tyczmych palcach nie pokale
się pewie.n księ11arz i oświad- czyła się, natomiast zostawi
czył, że .. po~nał Blizińskie)!'o z ła i~łę w spodniach, i Bliziń-ski 
fotografii. Zmarły sprzt>dał mu skaleczył się zia łru•ą przez siie
ks!ąźkę o trudź.nie. Księ~arz I bie i~łą i wkró~ce Wl:trł. l_'anna · Maria C:zapidm &- przej.rzał to diz~eło, stwierdził, Taka jest teo·ria władz. Nie 

śv~~~~yła, że ?o~e znala że "T"ZV t•„•ępfo fra~«„hcym o J jest ona T'""Zbaw.iona. nr.a.wdo
Blwnsikie.l!O. .c4c.iala jut ~ _,J.Ua.r1 lub. u-obloae ag.tatki. DO.dobielii~wa.. 
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Talemnicza zbrodnia (IJ Warszawie Weidemann siedzi 
w ceU Nr. 3 

Gazety francuskie jeszcze 
wciąż poświęcają ime;sca najpo 
lwe>mii2;szcmu zhr<'dn:arzowi 
naszych czasów, Weidmanno· 

Zabił w 01ieszkaniu swego rywala? 
komo w poszukiwaniu swiej zna 
;omej. 

Syn zabitego, Roman pogonił 
za zbrodniarzem. Zawiadomio
ny o wypadku VI Komisariat 
za<rządził natychmiast obławę. 

Tło potwornej zbrodni nie wi. Jedna z nich, „Jcrnal" i:o
został? ~otychczas ":'Y;aśni.one. daje szczzgóły z jego pobytu w 
Jak. Slę Jednak wydaie, .Ha.iłow więzieniu. 
zabił swego do-mniemanego, lub . , • . • 

Wczorai o godz. 11.30 wie
czorem do mieszkania F eli.ksa 
Sla.zew~cza, z~mieszkałego przy 
ul. Wroniej 35, w Wa.rszawie, 
przybył nie}aki Włodzimierz 
HaHow CKs. Ziemowita 4l rze-

W chwili, kieó:y gospodan u
chylił drzwi, Hai.low zasypał 
S!azewicza strzałami, kładąc go 
~rupem na mie}scu, po czym 
rzucił się do ucieczki. 

faktycznego rywala, hio·rąc od-\ Weinmann s1~dz,1 w celi nr. 
Zabó;ca rostał schwyta.ny i wet za zdradę. J 3, p~z~zn~czone1 d;a s~~any.ch 

osadzony w więzieniu.. na sm1erc. \V/ 02łt te1 siedz ał 
kiedyś osławiony Landru. Wei 

Straszne zderzenie tramwajów ~~~t~g~:1r:~~~1~1 
8 osób padło ofiarą katastrofy 

Stran:ny wypaClek tramwajo
wy wydarzył się wczoraj około 
godz. 18 na ulicy Ks. Janusza 
na Kole (przedmieśde Warsza
wy). 

wo, Antoniego Kolbowskiego, 
lat 16 - Boernerowo, Stanisła
wa Siwka, lat 34 - Dobra 83, 
Stanisława .M.igowskięgo, lat 36 
- · boernerOV\"O. 

Pc.wstalyc3 rannych, a mia· 

nowide r-larię Kamińską, !at 67 
- Boernerowo, Stanisława Sa
wickiego - Szeroka 19, Anto
niego Brulcowskie~o, lat 23 -
Chmielna 102, Stefana Połacza
lika . - Ks. Siemca 72 odlran-

sporlowano do szpitala na Czy
stem. 

Jak się okazało w kakcie po 
czątkowego dochodzenia kata
strofa spowodowaina została sil 
ną mgłą i ślizgawicą. Dwa, z<łątające po tym sa

mym forze eleiktrovrozy linii B 
zderzyły się ze sobą, u1egając 
częściowemu rozbidu. 

Spod S'.".czątków rozległy się 
jęki i wołania o pomoc wielu 
rannych. Rzucono się na ratu
nek nfa:isza:ęśliwym. 

Krwawa zemsta brata UCJf edzionei 
Uczne „prakt1ki11 

lubieżnika przrpieczetowane krw iii 
Przybyłe n.a miejsee Po~to

wie prz~wiozło oo szpitala Ozie 
ciątka Jezus: Franciszka Mała
szyńskiego, lat 31 - Boernero-

Do polic;i zgłosiła s!ę 18-let
nia służąca Józefa Piech, (War 
sz~wa, UJI. Wronia 57), składając 
sensacyjne doniesienie. 

Gciy odprowadzała na pociąg 
W L1u•ni Cllh~ Ś111ia;_·c· :iwą przyjac~ółkę, zaczepił ją na 
1'iJ ll11.n.I( J w 111119 dworcu Glównvm nlemajomy 

mu posterunkowego, któremu o 
pow:edziała, szlochając, swą 
przygodę. - Przeprowadzona 
przez policjanta d~ komisariatu, 
złożyła zameldowanie, na s.ku-

czasie bowiem zjawił się u nie
go brat jednej z po'Pnednich u
wiedzionych ofiar i mszcząc się 
za jej hańbę, pokrajał go nożem. 

tek którego wszczęto natych- Władysław Paprocki, znany 
m'.ast dochoózenie. JUZ z pociobnych erotycznych 

Po przybyciu do uwodzicit.?-la, wyczynów, po op1trzen~u prZiZZ 
pol:ic;a znalazła go nieprzytom· f lekarza, został aresztowa.ny i o 
n·ego w kału:ży krwi, w między- :>adzony w więz:eniu. 

Straż więzienna obawiając 
się, aby Weidmann s:ę nie u
dusił, odebrała mu skarpetki. 
Wampir skarżył s:ę swej adwo· 
katce, pani Renee Jard:n, że 
izst mu z:m.no w nogi i ta zwró 
ciła się de> właóz więziennych 
z prośbą, aby mu zwróccr:o 
skarpetki. \Y/..staw:cnnictwo ad 
wo!catki odniosło pożądany sku 
tek. Weidmannowi zwrócono 
skarpetki. 

W celi wraz z Weidmann.zm 
siedzi jeszcze dwóch przestęp· 
ców: Mersic i Guerreux. Ob:ij 
z.ostali osadzeni. w ·więzieniu za 
kradzi.zż samochodów. żańen 
z nich nie wiie za co siedzi \VI ei 
dmann i jaką znakomitośc: ą w 
swoim rodzaju jest ich towa• 
rzysz. Dyrekcji więzien:a zako 
munikowali, że są zadowoleni 
ze swego towarzysza i że jest 
on „bardzo miłym i uczynnym „ 
pan2m. 

Statystycy a.imrykań;kioch to mężczyzn.a, pytając, czy nie po 
warzys~w ubezp:.eczeni.ow:ych szuku;e posady. Dowiedziawszy 
dokonali niezwykle ciekaw2go się, iż dz:ewczyna po.zostaje bez 
odkrycia. Ustalili, że współ:::ze- zajęcia niezna:omy p<>dał się za 
sna kuchnia jest <>hecnie jen- . „.fabrykanta abażurów oo lamp 

nym z najniebzzpieczn:e;szych i zapropon·ow:il Piechównie ob- Moskwa traci· sw· e wpływy m:e;sc, jakie można sob:e wy- jęcie u niego pe.sady. Ucieszona 
obrazić. Na podstawie materia- słt1:żąca udała sie - nim cio jego 
łu amerykańskiego i obliczeń z mieszkania na ulicę Pułtuską 9, W d d • • b• • L• d • b•·k ' 11.· całego świata stwierdz:li, że w -:by ostatecznie omówlć wa.run- prze e DIU zmian \V ~SZDIDS::dm łZil Złe rep11 11 ansatm 
kuchnia.eh c::.łego globu z'.em- ki. P ARYż. Prasa francuska do 
sk:iego g:Cie rocznie 8.000 csób, „Fabrykant'" '"\llJ>TOwadził j~ no-si z Barcelony 0 doniosłych 
ponad milion doznaje ciężląch do poko;u, zamknął dn:wi na zmimach politycznych, jakie na 
obrażeń cielesnych. klucz i polecił, aby się rozebra- stą.p:ć mają w rzą.dz~e repubii-

Jako przykład po·dać mo:żna lal Dz:ewczyna stawiała opór, a kańslcim. 
islz:.ndz!de miasto T-0mpkins- wówczas lubieżny napMtnik o- W związku ze zbliżają.cą się 
v:Ue, w którym w ciągu jech:e- glU1Szył ją uderzeniem p:ęści i ~es:ą styc.zn.tową Rady Llgi Na
go G.n:.a w kuchnbch wydarzy- do-puścił się na niepl"zytomne; rodów, kier-O'Wllicze koła polity 
ły się następujące wyp:ióki: pe gwałtu. Gdy nieszczęśliwa odzy czne Barcelony i Walencji chc1a 
wna kobieta spłonęła, ponieważ skała przytomność, ni.zznajomy lyby wykazać, iż republikański 
zbyt blisko podeszła do gazo· nie chciał wypuśc'.ć jej z m'.esz· r.ząd hiszpański wyzwolił się 
\IT>Zj kuchenki. Smierć w plom'.e ke.n!a, m:mo błagań i protestów całkowicie spod wpływów ko-
n:ach znalazła jeszcze j0 dna ko z jej strony. muni.stycznych. 
bieta. która używała ja!degoś I Chc!lc za . wszelką c~ę wyr- W tym celu przygotowane s~ 
łatw?pa!nego. płynu . do czyrz-1 wa.ć s1ę z J~g? szponow, P1~- dtilekoidące rekonstrukcje rzą
cze?1a met:11t.. Trzecia kobie~ c~own~.P:°'Pros1ła go o pozwo.e C.11.. Ustąpić ma premier Negrin 
odc~ęła ~obie palec p. odc~as s1e n~~ ~1sci11; na korytarz, a~y na I i ministrowie komuniśtyczni. 
k~ta I?:ęsa. Mał~ ~hł.o~_ec ba- ~~c s·_ę w_ooy: Znal~złszy Slę z:i Prze.z swą dymisję premier Ne
~:ąc s:ę prze~oanikam1 ku.eh- c:rzw1~ m1es:kainia, natknęła grill chciałby wywrzeć presję 
n1 elektryczne), został zabity. się na mieszka1ąoego w tym do I na komunistów, by dla dobra 

s1:ra'Wy zrezygnowali z udziału 

Wybuch na dworcu w Lyon:e w rządzie. . 

Ekst lcc!owala bomba w kufrze OBRADY PREZESóW I DYREKTO· 
RóW IZB ROLNIClYCłL 

P ARYż. 'W przechowalni ba 
gażu n.a <lw-0rcu w Lyonie na
stąpił wybuch, który ni.e poc:ą
gnął za sobą poważniejszych 
ko,n:;ekwencyj. 
Według pie:rwszych wiadomo 

ści, wybuch spowodowała bom 
ba, umieszczona w kufrze. Bom 
ba wybuchła w chwili, gdy tra
~arz składał kufer do przecho-

walni. Pod osobistym przewodnic:twem ml 
Pożair, który powstał wsku· nistra Rolnictwa i Reform Rolnych 

Le.k wybuchu, zosta.ł niezw?ocz Juliusza Poniatowskiego oraz pr;r:y 
udziale wyższych urzędników Mini· 

n:e ugasz.ooy. nie powe>dując ża sterstwa, odbyła się konforencja pre
dnych strat materialnych. zesów i dyrektorów Izb Rolniczych z 

Laboratorium m~ej.skie prze- całej Polski. Tematem ob~ad była 
prowadza analizę zawartości sprawa budżetu Izb .Rol?1c~ych na 
• b l' ' · ł d rok 1938/93 oraz or~an1zac1a 1 plano· 
i>Dm y, po lC, a zaś wszc~ę a ·O I wanie prac związanych z podniesie-
chodzerue celem wykrycla. spra niem rolnictwa i cen na produkty 
wcy. •olne. 

Na czele gabinetu umiarko
wanego stanąłby albo przewod 
dcząc.y cortezów - Martillez 
Barj.o, wybitny polityk umiarkc.. 
wanego ugrupowania republikań 
sinego, albo też były minister 

Ma:celino Domingo. 
Negr.in objąłby tekę flna'1-

sów, albo gospodarki narodo
wej. Teka obrony narodowej po 
zostałaby nacial w rękach lnda 
lecio Pńeto. 

Zemste wrwarł na fotagralie 
Tragikome;.;ta ze zaieliem w o · śmte 

W początkach ubie,słej jesie· j narzeczonej. Odczuł nawet na• 
ni kupcowi francuskiemu, prze- gle wstręt do niej. Czuł bowiem, 
bywającemu w Kairne, 45-let- że fotografia oszukała go. Po 
niemu Juliuszowi Favier wpadł godzinie, podczas której rozmo 
przypadkiem .do rąk numer wa z trudem się kleiła, kupiec 
fra.ncuskiego pisma „Aveniir", pożegnał swą narzeczoną i wię· 
wyda.wa.nego w południ·owej cei się jej nie pokazał. Nie zda· 
Francji. P-rzy przerzucaniu kar- wał sobie jednak sprawy co 
tek pisma natknął się na foto· wpłynęło na nagłą zmianę jego 
grafię kierowniczki szkoły Clau uczuć. 
dett Roux, . która założyła Po 10 dniach Fevrier zjawił 
gdzieś w Prowane;ji wzorową się u fotografa, który sporzą· 
szkołę dla dziewcząt chłop- dził zdjęcie dla pisma „Avenir'~ 
sk.ich i została odznaczona i s'rzelił do nkgo. 
przez ministerstwo oświaty. Fo Kupiec został ujęty i podczas 
tografia ta wywarła olbrzymie przesłuchania oświadczył, że o
wrażenie na kupcu i z wielką mal nie wpadł w obłęd, wsku· 
energią zabrał się do ustalenia tek nagłe.j niezror.7.umiałej zm!a· 
adresu dyrektorki. W końcu u- ny swoich uczuć, które roozgo
dało mu się uzyskać jej adres i rzały gdy ujrzał fo!ograflę i 
napisał do niej list. które zamarły, gdy u!.rzał :żywy 

Nie można wcale opisać rado 
ści, jakiej doznał, gdy o~rzymał 
od niej odpowiedź. Od tej chwi
li nawiązała się stała korespon 

f I I ł 
" d • • dencja między kupcem a kiero-. o a nn omy no zoz rosneJ zonv ~~:~;~r;~1~·.7.~i7.i!:~ 

oryginał. W końcu odczuł silną 
nienawiść do fo~ografa, który 
zrobił to zdjęcie, us~alił jego a· 
dres, udał się do je~o pracowni 
i strzelił do niego. Zaraz po od· 
daniu s!rzału poczuł się innvm 
C'złowiekiem, od razu znikło 
przytłacrzające uczuc!e, k~órcgo 
dotychczas nie mógł zwalczyć. 
odetchnął z ulgą, ponie.wa:ż czuł 
s:ę wyleczonym z choToby. w 
którą zapędziła ·go własna fan· 
taz:a. 

Poblła Jakąś niewiastę, która zgłosiła do Jej męża ~~~i;:;rżos~e 0hf~i r~kę. zP=~ 
pO poradę lekarską Roux zgodziła się na to i pkrw 

alk sze osobiste spotkanie miało 
W dniu wczorajszym liom! ·?t!astowe pofa~ygowanie się do ła do1!111ie~~ ey'Vf ' ę.. się odbyć na poc:zą~iku ferii zi-

przechodn!e na ulicy ChmielnE'J 1e1 chorego dziecka. Zarum s1ę sy1.uac1a wyjaśniła, mowych w .Marsylii. 
w pobliżu Dworc.a Gł.ó.wneg~ Lekarz n_:e;twło~znie. ~czynił pani P. do<kliwi~ po~ur~o~ab. 
w Warszawie byli św1adikam1 zadość prosbie klu~ntk1 1 wraz Bogu ducha winną klten:kę. Us~al-Onego dnia oboje spo-!
niezwykłego zajścia, jakie ro- z inżynier~wą zajął miejsce w Ró.wnkż lekarz oberwał kilka kali się na umów'.onym miejscu. 
zegrało się w godzin.ach popo- samochodz"e. • po~ężnych ciosów parasolką. Ale gdy tylko kupiec ujTz.ał 
łudniowych. W tym samym czasie prze- Za'ś • . swą wybraną, ogarnęło go pa-

h dz •t hl'· · 1 k ' cie zgromadziło tłumy , niczne przerażenie. Pa,nna c o i a w po izu Z()Ila e a- 'h d ·. K I 
Przebieg za~ia był następu- rza. Zazdrosna kobie!a podej- I pr~ec 0 11t':"· r~s .wa ce po-' Roux wprawdzie bard,zo mało 

jący: rzewała swego męża o zdradę, ło;yła po łCJa, spisu;ąc proto-1 różn:ła się o-d fo'ografii, k'órą 
Do znanego lekarza Na!nna a widząc, że s!ada o·n do tak- kol. m!er:ą-:ami o~!ądał, a!e w ch,·1i 

1 

Obecnie Fevrier przebywa w 
więzieniu, gdzie czeka na ro.z· 
prawę sądową. 

IM111pon 
poradq 
prawnej P. przyjv:hab. tak~ówką inży-1 sówki z młodą i przys'.o;ną ko- Epiloi! fa'alneito niepwczu· !i ~nv t':nał żywv ory~h·~ł. 7"_-

nierow.a R. ~ wośba o na.tychJbietą,. bez namysłu ~aatako-wa· mieni.a roze~ra s.i_ę przed sądem. marło ucz.ucie, które żywił dla 1 ....... ___ am ___ .,. __ _ 
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·Centralny Zw. Młodej Wsi 
organizacia ideowo·wychowawc:za 

Centralny Związek Młodej 
Wsi nadesłał Agencji "Iskra" 
nastęwujący komunikat: 

W związku z ukazującymi się 
w pewnych organach praso
wych obszerniejszymi wzmian
kami na temat Centralnego 
Związku Młodej Wsi -- należy 
stwierdzić, że polegają one na 
niesprawdzonych łub nieścis 

.łych informacjach. 
Odbyty niedawno w obecno

ści p. ministra Poniatowskiego 
doroczny zjazd C. Z. M. W. 
nacechowany był wielką jedno
litością ideową, czego wyrazem 
było między innymi jednogłoś
ne przyjęcie deklaracji ideowo 
- wychowawczej. Zjazd wzka
zał znaczny rozwój organiza-

cyjny Związku w ostatnim okre
sie i jego silną spoistość wew
nętrznośą oraz przyjął z zado
woleniem utworzenie t. zw. 
czwórporozumienia, uważając 
za jedyną i zasadniczą platfor~ 
mę współpracy Związku z in
nymi organizacjami młodzieży. 

Wszelkie zatym pogłoski o 
jakichkolwiek innych rzeko
mych posunięciach między - or
ganizacyjnych C. Z. M. W. nie 
odpowiadają prawdzie i są do
wolnie wysuwanymi przez pe
wne organy prasowe ,plotkami, 
mającymi na celu nadanie or
ganizacji ideowo - wychowaw
czej, jaką jest C. Z. M. W., 
niezgodnego z rzeczywistością 
charakteru politycznego. 

Znaczenie kc;mferencji kairow
skiej dla dalszego rozwoju ra
diofonii jest olbrzymie, pod o
bne do tego jakie miały pop
rze.dnie tego rodzaju konferen· 
cje w Waszyngtonie i Madry• 
cie . Konferencja w kairze zgro 
zgromadzi przedstawicieli władz 
państwowych różnych __ kr.ajó~, 
mianowicie przedstaw1c1eh m1-
uisterstw zainteresowanych za
gadnieniami komunikacyjnymi. 
Reprezentanci Międzynarodo
wej Unii RadioJonicznej, będą 
tam mieli jedynie głos dorad
czy, występując w obronie ist · 
nlejących i przeszłych pra~ 
radiosłuchaczy. Jednym z naJ
ważniejszych zagadnień z dzie· 
dz!ny radiofonii, które będą 
będą rozważane ną konfel'en
cji w Kairze, jest racjonalny 
przydział fal, zarówno we włas
ciwym zakresie radiofonii, j!1k 
również w zakresie fal krot-______________________ , ___ kich, dla których dotychczas 

Rozkład jazdy autobusów li" d~ew~t~;:~e ~ao~~ał~~ędr;;da;i~i ć;:·rć m;: listów d:-;adia 
fal ·radiowych, ustalony w Lu-

n a I i n i i cernie na przeciąg 2 lat _prze- napisali słuchacze w ciągu 
Piotrk6w -- Bełchatów - Szczerców trwał dotychczas, teraz jednak ubiegłego roku 

Z 16 ł. k ma być poddany rewizji. Wpro- Kontakt między Polskim Ra-
j Bełchatów - e w - as • wadzenie zasadniczych zmian diem, a słuchaczami jest bar-

z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, jest uzależnione od tego czy dzo żywy, czego dowodem jest 
przez Wolę Krysztoporską o godz. 11.00, 15.30, 21.00. będzie utrzymana dotychcza- olbrzymia korespondencja, jaką 

do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) sowa odległość stacyj radie- codzieunie otrzymuj· e Polskie Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurkl o godz. 9.20, 13.30, 19.20, 
przez Wotę Krysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00. wych. Radio. 

z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godzi- 9 kc, czy też będzie wprowa- W ciągu roku 1937 napłynęło 
nie 8.30i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). dzona nowa 10 ac. W tym os- ogółem do wszystkich Rozgłoś· 

Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Ze- tatnim wypadku zmniejszyłaby ni Polskiego Radia p~mad ćwierć 
Iowa i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. sfę ilość rozporządzalnych miliona listów i kartek, w czym 

•--- wstęg częstotliwości. Jedna- do Rozgłośni Warszawskiej 

C I t d d małz' en~stw1'e koż projektuje się zwiększenie 102.000. Największą ilość lis-a J8S powo em- nu y w ie~ ilości pr~ez włączenie fał tów po Rozgłośni Warszawskiej 
. . , . . . · . . . „1. między 100 I 50 m. do zakr~- otrzymał Lwów bo 25.000, po Zagadmemu temu poswięc1ł I czyniąc pozycie memoz iwem. su fal radjofonii fale te maJą t k 

1 
. Ł'd' . p , 

szereg interesujących uwag zna- Często wzajemne zobojęti:'ie- służyć do użytk~ stacyj 0 miej- 1~00 I ei J z l , ~zna~ P~ 
komity pisarz francuski, Andre I nie małżonków, bywa skutkiem scowym zasięgu również w kra- · ł · .n~e .. 0~5 ~~;ir f, rzy 
Maurois. Najistotniejszy po- beztroskiej szczodrobli~ości w jach tropikalnych co odciąży ~a Y mnkeJ mz · is ow w 
wód widzi on w tym, że ludzie \ pierwszym okresie pożycia, zby- w pewnym stopniu zakres fal ciąWgu rotk~· 

1
. t kt, • 

d h · l' · t · f · · d ·!łm d szys ie is y, ore napły-o~c cz~s nl~ , ntuczy 1 s!ę me s~k.ohame w~powi\ a!11 _ krótkich, przeznaczonych ? wa ją do Polskiego RHdia od 
t~a tNowac ma _zen~ w~ powaz- w1szdy~ 1c s~yc mys 1 1. P,0 . komunikacji międzynarodowej. stuchaczy są analizowane w 
me. arzeczem op1era1ą prze- g ą ow, wymiana wspommen 1 W zakresie fal krótkich pow- B" St d' - kt, t _ 
widywania swego szczęśliwego zwierzeń i oto nagle stwierdza- stał fakt tłok w eterze" że I~rze . uh IOW, . ore wyno 0 

pożycia na wszystkim: na kal- ją. że już właściwie nie mają konieczne fest jak najrychlejsze ~~Je z me uwa~ prog~~~o~e 
kulacji, upodobaniach, opinji sobie nic do powiedzenia. wprowadzenie racjonalnego po- ~dnne,. Pd .czyW d~u;m UJP J~ 
osób trzecich, na pozorach Wśród inflacji słów, zdewa- działu międzynarodowego. k"powiR ~!11 . : zia ?~ · l 
~reszcie! ale - ~~j!l'niej zwraca- luowało się uczucie. (CPC) W r. 1936 istniało 121 stacji s hieg:. a ... ia Ja 0 opime su· 
Ją uwagi na rozmcę swych cha- k , k f l h 'd . . c ac Y. . , • 
rakterów i zainteresowań. krot bo .a owf yc t' w pdaz -~1er1:11- d Apnall1zk8: hstowR nd~pł~wa1ących 

N" któ · t I- fi!ił''IL'.&i!.~~~::r·•_ . u r . . cy ra a po wo11a się; 0 0 s 1ego a 1a 1 wyciąg-
k ie rzy ~wrachaJą uw,c',i~ę. Y • lhL Al'H Tam, gdzie da się wyznaczyc te z niej wnioski uważane są 

o na. ~odierzcAlwn?sk, ~~n~ V ft'9 zaledwie około . 90 długości fal, za swego rodzaju barometr 
n~ .Pidemą ze. e ~ię ,noscd~ GlOWY pracuje 250 stacji, zakłócając upodobań radiosłuchaczy. Pod-p1emą ze mogą przenmąc, po . · M U R prze k ,

1
. 

1 
. . . .

1 
, , d · t h I ,e, • się nawzaJem. · · · - res 1 na ezy, ze powazna 1 osc ~zas g \ egms yczn? ~ ala { ~.V.~- pro l/\. adziła dokładne pomiary listów, jakie nadchodzą do Pol-

ker, P~i2y re ls~oso .ien_ie, be k „a.8rtff #łJ~ . \i próby nadawania i stwierdziła skiego Radia· dotyczy Koncer-
t oktys ny pog ą , i:ia zycie, t r~ / ....,, „„. · y • że na odcinku fal krótkich na- tów życzeń'~ organi~~wanych 
a u, nerwowosc pozos aJą, I wet oddalone od siebie stacje przez wszystkie Rozgłośnie re-
---------------------- pracujące na silnych, a~tena~h gionalne Polskiego Radia, oraz 

kierunkowych, zakłocaJą się. konkursów i ankiet. (CPC). PracoUJnicy państUJ. radzą Na falacb et":!.'!:. 

Rewizja planu podziału fal ra
diowych na światowej konfe

rencji w Kairze 

Pomysł fal wśpólnych w radio
fonii długo - i średniofalowej 
nie da się właściwie zastoso
wać w krótkofalarstwie. Mimo 
to zamierzone jest !stanowcze 
ustalenie rozdziału fal krótkich, 
prawdopodobnie w Kairze będą 
ustalone tylko ogólne zakresy 

Dzieje Cesarza Rzymskiego 
w Teatrze Wyobraźni 

Dnia 7 stycznia o godz. 19 
nadaje Polskie Radio w Teatrze 
Wyobraźni kilka fragmentów z 
dramatu p.t .. ,Tyberiusz" pióra 

-r.a--=w ,..,.._.~~ 

młodego poety Wojciecha Bąl 
Wielu uczonych i pisarzy st 
rafo się na własną rękę zrekO' 
struować psychologię wielkie 
monarchy. Tacyt podal n 
jego portret, arcydzieło szt 
dziejopisarskiej, w którym j 
nak podziwiamy więcej w 
braźnię historyka, niż prawd 
wość całej postaci. W rzęd 
pisarzy interesujących się d 
gim po Auguście cesarz 
rzymskim stanął również Wo 
ciech Bąk, z którego drama 
usłyszą radiosłuchacze pai 
fragmentów. (CPC) 

Tydzień radiowy rolnika 
Od dn. 9.1 do dn. 15.I 1938 r 

W niedzielę dn. 9.1. w por 
nej audycji dla wsi o godz. 8. 
,,Gazetka rolnicze". O god 
8.45 gawęda p.t. „O czym h 
dziemy radzić w Kółku Rolr 
czym. W popołudniowei aud 
cji dla wsi o godz. 14.45 „Prz 
gląd rynków produktów rolnyc 
O godz. 15.10 pogadanka re 
nicza aktualna. O godz. 15.' 
nadany zostanie dialog dr. Mi1 
czysława Czajki z gospodarze 
z powiatu Ostrów Mazowiec: 
Stanisławem Siennickiem p. 
„Jak to jest z tymi owcami 
w którym poruszona zostan 
sprawa znaczenia i opłacalno: 
ci owiec a przedewszystkim Żj 
wienia ich zimą. 

W poniedziałek dn. 1 O.I. o 
18.35 pogadanka dla gospod} 
wiejskich p.t. „Odpoczynek p 
pracy"'. O godz. 18.45 inż. LI 
domir Wodziński wygłosi info 
macyjną pogadankę p. t. „N 
zwlekaj z odłużeniem''. 

„Dziennik Piotrkowski 
czytają wszyscy! 

W związku z przygotowaniem 
materiałów do Kongresu Ogól
no-pracowniczego, który ma 
się odhyć w dniach 16 i 17 
stycznia rb. na dzień 5 bm. 
(środa) do lokalu G.U.S. prze
skok .4 zwołane zostało ple
narne posiedzenie Międzyzwiąz
kowego Komitetu Związków 
Pracowników Państwowych. 

Ostatnie Zebranie Międzyna
rodowej Unii Radiofonicznej 
w Nicei odbyło się pod zna
kiem przygotowań do świato
wej konfenencji Telekomunika
cyjnej w Kairze. Posiedzenie 
inauguracyjne tej konferencji 
odbędzie się dnia 1 lutego 1938 
roku w sali przyjęć Uniwersy
tetu egipskiego, Właściwie kon
ferencja kairowska obradować 
będzie w dwóch oddzielnych 
zjazdach, a mianowicie jako 
konferencja telegraficzna i te
lefoniczna oraz jako konferen
cja radiokomunikacyjna. Pierw
sze ogólne zebranie konferen
cji radiokonunikacyjnej odbę
dzie się dnia 2 lutego 1938 r. 
w hotelu Heliopolis - Pałace. 

fal, zaś oddzielna konferencja c.-am!ll1C1111111 _____ E&i22 ______ ... ____ lillwwwllllllDl--

Tematem obrad dalsza dys
kusja na temat zbliżającego się 
Kongresu. 

Poko• 1. umeblowany po wynajęcia -
od zaraz. Słoneczny, l osobnym 

wejściem. Z utrzymaniem, lub be7. Wia· 
domość w administracji .Pzlennika Piotr· 
kowskiego•. · 

lntell·genfna przystojna Pani, lat 3.8. 
1 posiada handel wrn 

i wódek z własną koncesją - w mias · 
teczku. Pragnie poznać inteligentnego 
mężczyznę, z kapitałem emeryta lub na 
posadzie. Chętnie kolejarza. Oferty do
"Dzlennika Piotrkowskiego• dla .Sa
motnej". 

zainteresowanych radiof@nii 
opracuje następnie szczegółowy 
plan podziału fal. 

Postulatom radiofonii stoją 
na przeszkodzie wymagania róż
nych agend publicznej służby Kino Teatr 
komunikacyjnej, jak radiofonia u l A H y 
handlowa, morska i lotnicza 
radiofonia w służbie meteoro · 
logii, wojska i t. d. Rzecz oczy- Piotrków 
wista, że służby te nie mogą Legionów IJ 
być zniekształcone, z drugiej 
strony jednak, wobec ogrom
nego znaczenia radia dla kształ
towania życia narodowego, jego 
słuszne prawa zasługują na jak 
najszersze uwzględnienie. 

Kino Teatr 

Dziś i dni następnych film szpiegowski! 
dawno niewidziany C O N R A D V E I D T Kino Teatr 

Dziś dni następnych najwspanialsza komedia mu; 
Polski film p. t. , 

TROJKH HULT1tJ8Ki 
St. Sielański, St. Woliński i Józef Kondrat 

W programie popołudniowym 
Iwan Petrowicz i Magda Sznajder w filmie p. t. 

• Miłość i łzy kobiety I 
Nad program najnowsze aktualności 

~~ 

Początek o g . 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po po 

Dziś potężny film, który olśniewa i imponuje! 

Wielki epos Chin ! 

,,AS'·' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-

Szef Wywiadu 
jako pułkownik armii niemieckiej 

ROM A 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

ZIEMlff BłOHOSłltlJIONH 
--~--.i..~~';~~ --

łości Nr. 2 Popołudniówka od godz. 3. YOSHIWARA 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. l po poł. 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł . 

Na seansach po połud. SITTING - BULL 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 

lrnn leczniczy świeiy ~o nobycio w koidei ilości - Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO. ul. mowockiego 1~ 
Za Redaktora i Wydaw~ę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia P Iska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65, 
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